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Przy stole cesarskim 
w  Poznaniu.

P. Wojciech Kossak cies>ył sią przez lat 
kilka nadzwyczaj nemi laskam i resarca Wil- 
he.ma II. Cesarz wpadoł często nirspudzie 
wanie do atelier polskiego artysty , k tó re  
sią znajdowało w zameczku cesarsk im Mon- 
bijou 1 całemi godzinami gawędził z p. Kos­
sakiem. Na uroczystościach dw orskim , na 
polowaniach, na rewiach wojskowych znaj­
dował B'ę p. Kossak w najbliśszem otocze­
niu cesarza. Gały dwór berliński patrzył z 
zazdrością na fawory cesarza, ukazywane 
polskiemu artyście. Cesarz cenił wysoko ta ­
lent znakomitego batalisty i lubował się w 
roli Jego mecenasa.

Pewnego dnia w je z /b d  p. Kossak w dzien­
nikach tek s t mo j  cesarza, wygłoszone] w 
Malborgu. Wilhelm II. mów i tam  o „bucie 
sarm ackiej” i przysięgał iść w ślady K rz /- 
żactwa. P Kotcak, k tó ry  mimo wir&źaej 
woli cesarza do Malborga nie przyjechał, by 
nie być polskim świadkiem man.featacyi pru- 
sko-krsyśackiej, po przeczytaniu mowy ce­
sarskiej kazał natychm iast spakować kufry .. 
Nadaremnie m arszałek dworu zaklinał aity- 
stę, by nie dem onstrował przeciw cesarze wi, 
nadaremnie prosił, by nie mieszał polityki ze 
sztabą, by nie <brata) cesarza.. P. Kossak 
wyjeenał z Berlina na n w w e , rezygnując ze 
AwUtutj pnysałoścl pod skrzydłam i Wilhel­
ma Medyceusza.

P. Kossak nie był politykiem. Był a rty ­
stą, a więc człowiekiem, myślami przebywa­
jącym zdaia od epraw polityki bieśącej. — 
Artyści trak tu ją  swój .aw ód zazwyczaj po- 
nadnarodowo, jako słuśbę Sztuce, „k tó ra  nie 
zna Wschodu ni Zachodu i równo świeci k a ­
żdemu plemieniu narodu”. Przecież Hjlbeio, 
Leonardo da Vinci|,cały szureg artystów  spę 
dzilo życie na dworach obcych książąt. P. 
Kossak nie musiał porzucać swej pracowni 
w Monbijou, gdzie służył tak  świetnie pol­
skiej sztuce i sławie polskiego imienia.

Ą Jednak wyjechał. Odezwało się w nim 
serce Polaka, syna narodu spolieskowanego 
przez cesarza Wilhelma. P. Kossak wyjechał, 
bo honor polski w nim przemówił.

Po mowie malborsklej przyszła ustaw a 
kagańcowa, s tra jk  polskich dzieci szkoluych, 
nowe miliony na kolonizacyę, ustaw a o wy­
właszczeniu. Wreszcie do dworów polskich 
w Wieikopolsce weszli pachołkowie sądowi 
1 wypędzili s nich kilku rłascicieli. L U s
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chwila wejść mogą do Innych dworów i w 
i m i ę  J e g o  C e s a r s k i e j  i K r ó l e w s k i e j  
M o ś c i  W i l h e l m a  II. wyrzucać z nich Im 
ne s ta re  polskie rody. Niebywałe bezprawie, 
jakiego bistor/A  nowożytna niw widziała, do­
konuje się w Wieikopolsce w imię cesarza 
Wilhelma...

W takiej chwili do Btołu cesarskiego w 
Poznaniu zasiada kilkunastu  polskich ma­
gnatów, a kilku innych ozdabia Bazar pol­
ski na przyjęcie ceaarza. Z tego Bazt.ru w 
r. 1848 strzelano do pruskiego wojska. Przy 
tym stole gromadzi się elita nakacy i te  «  
zamku, wystawionym jako Bastylla dla pol­
skiego społeczeństwa, juko kapelusz Gessle- 
ra, mający przypominać Polakom panowanie 
ich ciemięzców. Przy tym  stele ceBarskim 
dokonuje Bię dzisiaj h a ń b a  na polskiem 
im ieniu ..

Polskie społeczeństwo nic niem a wspól­
nego z biesiadnikami wilhelmowskimi. Cała 
prasa poznańska, w szystkie stronnictw a poi- 
BKie ignorują pruską fetę. W ielkopolska ..mę­
żniała w walce obronnej, silna solidarnością 
i uświadomieniem, nie myśli z pochylonym 
karkiem  staw ać przed tronem  Hohenzollerna, 
by żebrać o łask*. P ru ska  polityka bowiem m o­
że ustąpić tylko przed silnymi, nigdy przed 
upokorzonymi i spodlonymi. I ci, k tórzy dzi­
siaj przy biesiadzie z trw ogą rozglądają się 
po sali, sami wydają się w ręce komisyi 
kolonizacyjnej. W oczach cesarza wyczytają 
już może u woje mane, tekel, fares: wywła­
szczenie. Nie je s t bowiem grcźoym  przeci­
wnik, który całuje już rękę  chtoszczącą. Mo­
żna go zdeptać.

Absfyndncya polBkiego społeczeństwa wo­
bec uroczystości pruskich jeBt dowodem z u ­
pełnego baukructw a polityki pruskiej. Gwał­
ty  nie ugięry, ani nie spodliły polskiego na­
rodu. s to . ou obecnie tak  wrogo nastrojony 
dla Prus, jak  nigdy przedtem . Cesarz Wil­
helm n'e będzie Już wygłae/ał butnych gróźb. 
Bo Jego to  greżby l jego ucisk sprawiły, że 
otacza go obecnie 3 i ro ł miliona Polaków  
nieprzejednanych.

Ratusz puzaańtikl, k tóry  dzisiaj Jest cen­
trem  uroczystości, pow stał za czasów Zy- 
gmuńtow8KicB. Je  it pomnikiem polskim. — 
Dzisiaj gospodarują w nim Prusacy z Wil­
helmem II. na czele. Ale przypom inają się 
nam słowa Schillera: „Ole fretnden Kroberer 
kommen und genen, w ir gehorchen aber 
bleibem stehen*.

My przeczekamy 1 — pozostaniemy!

„Kuryer Poznański” pisze z powodu przy­
jazdu cesarza:

„W ielka potem kinada, k tó rą  zaaranżow a­
no na przybycie cesarza, obliczoną je s t chy­
ba na omamienie bardzo naiwnych, łatw o­
wiernych umysłów. I chociażby setki głosów 
krzyczały hym ny powitalne, chociażby w szy­
stk ie dzwony biły ku proskiej chwale, cho­
ciażby tysiące chorągwi głosiły raduść mia­
sta, to poprzez ten zgiełk Jarm arczny prze­
drze się głos polskiej stolicy Piastów i Prze­
mysławów, k tóry  cicho, a jednak don śnie, 
spokojnie, a jednak staaowczo stw ierdzi: Ta 
nie nasz obchód, nie nasze święto, to  obcy 
przybysze tryum fują i cieszą s 'ę  i m iastu 
narzucają swoją uroczystość rozgłośną”.

Austryacko-węgierska 
polityka zagraniczna.

Poseł na Sejm węgierski, hr. Michał K a ­
r o  1 y i, pomieć rz  w „N. Fr. Preose” obszer­
ny Lrtyknł, w k tó rym  omawia rezu lta ty  po­
lityki zagranicznej Aostro-W ęgier w ostatnich 
kilku miesiącach. A rtykuł ten  zasługuje z te ­
go względu na uwagę, ponieważ polityka hr. 
B e r c h t o i a a  nie spotkała się dotąd w tym  
organie plutakracyi żydowskiej z tnk  dosa­
dną, a miejscami naw et druzgocącą k ry tyką

Polityk węgierski zaczyna swe wywody 
od stw ierdzenia, ż e  A u s t r o -  W ę g r y  
p r / e g r o f y  k a m p a n i ę  d y p l o m a t y ­
c z n ą  « k r e t e s e m ,  przegrana zaś ta  je s t 
wynikiem nie m istrzow szich pociągnięć ze 
strony  przeciwników, lecz Ich własnej sła­
bości.

„Rola ni za wobec przesilenia bałkań 
s kiego, zaczęła się niepowodzeniem i niepo­
wodzeniem Bię zakończyła. Kapitalnym błędem 
był* „konwereaoya”, k tó ra  a&kończyta ilę  
wojną, krokiem  fałszywym — „rew taya”, 
a Jej wynikiem pokój, na k tó ry  bez słowa 
protestu, musieliśmy się zgodzić.

„Jestto  Jeduak mniejsze zło — że tak  się 
wyrażę — bo dotyczy owego osławionego 
naszego „próstigeta”. W iększym zaś złetu 
jest fakt, k tó ry  w ynika przy zestawieniu bi­
lansu bałksńskiego, a n*1 ano wicie., ze nietyl- 
ko nie mogliśmy naszych wrogów przeje­
dnać, ale, że z n a s iy c h  przyjaciół porobiliśmy 
sobie wrogów.

„Prze2 zaniechanie polityki, zmierzającej 
do utrzym ania .s ta tu s  quo”, straciliśm y syn 
patye tureckie, a nie sysk&Pśmy sympatyj 
innych narodów bałkański: h, bo bybśmy bet- 
silni i niekonsekw entni na całej linii. Nie 
byliśmy w stanie uchronić Bułgaryl przed 
klęską i patrzyliśm y milcząco, gdy zadała 
jej „un coup de g race” Rumunia, właśnie 
z nami związana przez ścisłe stosunki dy­
plomatyczne i przyjacielskie.

„Przez rew izję  zaś tra k ta tu  bukareszteń­
skiego pragnęliśm y rzekom o przyjść z po­
mocą Bułgaryl. Ale i to  się nam nie udało, 
a w dodatku popadliśmy w dyam etralne prze­
ciwieństwo z naszym najbliższym sojuszni­
kiem — Niemcami.

„Zwycięscy w wojnach bałkańJkich wy­
zyskali swe zwycięstwo i powodzenie bez 
naszej pomocy i naw et wbrew naszej woli. 
Tyczy s 'ę  to  Rumunii, Serbii a także Grecji. 
Ci zaś, k tórzy  ponieśli stra ty , szukają nie 
be* racyi ich przyczyny w braku energii na­
szej polityki.

„Jak  długo OEłan'alśmy Turcyę podziu­
rawionym płaszczem „sta tus quo“, ta k  długo 
ponosiła ona klęskę po k lęsce .. A gdy ob-ó- 
clliśmy ten płaszcz podszewką, na k tórej wy­
pisane było m otto : „Bałkan dla ludów bał­
kańskich” i chcieliśmy nim osłonić Rułgaryę 
Turcy nie dobywszy miecha ruszyli naprzód 
i odebrał1 poprzednio stracony Adryanopol. 
Serbia zaś może nam sluszoie urągać, że po­
mimo naszej małostkowej polityki wzrosła 
terytoryalnie w dwójnasób1-.

W dalszym ciągu zaznacza hr. K a r o l y i ,  
że wobec tych pasywów jedynym  pozornym 
aktyw em  polityki hr. B e r c h t o l d a  Jest 
utworzenie samodzielnej Aloanil. To powo­
dzenie porównuje on jednak do owych wsi,

k tórem i mydlił oczy carycy K atarzynie Po­
tomkiń. .

„Nie na tern jednak — podnosi on — 
kończy się rachunek. Armia nasza w pełnem 
uzbrojeniu sta ła  nad granicami monarchii; 
ile to kosztowało, dokładnie nie w iem /, 
w każaym  razie nie wiele mniej niż pół mi­
liarda koron. Pośrednie raś  szkody, wynikłe 
z tycb agresyw aych z zupełnie bezowocnych 
zarządzeń, nie daazą się naw et w 1 c bi.cn 
w yrazić.... Po osłabieniu naszego „próstigeta" 
otoczeni przez wrogów, a osłabieni finanso­
wo, patrzym y na to, jak  nasza arm ia ścią­
gana zostaje od granic W ew nątrz i«ś mo­
narchii napróżno Brukamy czegoś, coby nas 
mogło pocieszyć. Wszędzie stany wyjątkowe, 
do k tórych  nie powinno przychodzić w nor­
malnym i żarowym  organizmie państwowym 
Szable i kule w Sejmie węgierskim, zawie­
szenie autonom ii w Czechach, zawieszenie 
konstytucyi w Chorwacyl, zawieszenie serb­
skiej autonom ii kościelnej na W ęgrzech, 
stan  nadzwyczajny w Rjece — oto ooraz 
w ew nętrzny m onarchii”.

Przechodząc następnie do omówienia ogól­
nych w skazań dla zagranicznej polityki 
Austro-W ęgier, podnosi polityk węgierski, że 
prawdziwej dyplomacyi zadaniem nie Jest 
protegow anie zabawek wojennych w guście 
tej np. Jakiej ofiarą pada świeżo Bułgarye, 
lecz dążenfe konsek w entne do Jedynego celu, 
k tórym  powinuo być dobro ekonomiczne jej 
państw a. W polityce więc zagranicznej myślą 
przewodnią powinien być in teres i konjun- 
k tu ry  nntury gospodarczej.

„ilr. B e r c h t o l d  — kończy swoje wy 
wody hr. K a r o l y i  — nie brał tego w sryst- 
kiego na uwagę i grę przegrał. Być może, 
iż będzie ją  on, lub k toś inny dale] prowa­
dził, ale t a k ,  juk  dotąd, p r o w a d z i ć  j e j  
n i e  p o d o b n a ,  bo  w t e d y  n i e h r .  B e rc h -  
t o l d ,  a l e  s a i n a  m o n a r c h i a  b ę d z i e  
i z o l o w a n ą .  Kto pozostaje] poza „koncer­
tem  europejskim ”, ten  wystawia się mietylko 
n i niebezpieczeństwo, że pozostanie sam, ale 
także na to, że nie będzie branym  w rachu­
bę Jako m ocarstw a”.

Do tych wywodów węgierskiego polityka 
nic nie można dodać. Przedstaw iają one bo­
wiem bez osłonek rezultaty , do Jakich dusiły 
Auatro-W ęgry w polityce zagraniczne], k ie­
rowanej ręką  następcy hr. Aehrenthala.

Bank krajounj a obce banki.
Były m inister skarbu  krajow ego popełnił 

dwa zasadnicze błędy, k tó re  mezezą się do­
tkliw ie na Btosunkach finaneuwych w kraju.

Pierwszym błędem było dopuszczenie „Do­
lno austryackiego Tow arzystw a E skortow e­
go" do zagarnięcia dyk tatu ry  nad Bankiem 
Przemysłowym, k tó ry  sta ł się Jego ekspozy 
turą, a zasilony tf milionami bezprocentowej 
pożyczki, udzielonej przez Kraj, uposażony w 
szeroką prerogatyw ę w ytw arzać : iczyna 
Bankowi Krajowemu konkurencyę. Staje się 
on pośrednikiem  dla obcego kapitału, szuka­
jącego lokaty w przemyśle, samej ześ insty­
tu c ji  nadaje niemiecko-żydowsKie piętno, po­
zostawiając „Bankowi Krajowemu” ratunek  
zagrożonych starych placówek przem ysło­
wych i tro s s ę  o przyszłość rozwinięcia do­
mowego przem ysłu. Miliony, jak ie  osiągnęła

przybyła do Rudnika firm a , Kraus” czyniąc 
z praeuiysłu domowego koszykarskiego, 
przem ysł światowy z eksportem  e u ro p e jssm  
i zamorsk<m, sięgającym do dalekich kolonii 
angielskich — nie mogą jakoś w jlw orzjfć 
zachęty do pobudzenia iniiyatyw y podobnej 
w Świątnikach Sułkowicach, K&lwaryi i My­
ślenicach.

Pomimo szeroko zakrojonej akcyi w Cze­
chach nad pobudzeniem przemysłu koszy­
karskiego, nie czyni się s ta i» ń  nad zrzesze­
niem koBzykarBtwa w zaohoaniej części kraju  
i nadaniem m u wypróbowanej przez Krausa 
formy.

Eksportow y przem ysł m asarski w Kra­
kowie prowadzony zrezczytnie przez firm y; 
Bialik, Satalecki i Kurkiewicz ppotrzeboru je 
za dziesiątki tysięcy koron rocznie koszów 
do w /sy łk i „krakow skich kiełbas”, wyprodu­
kowanych przez se tk i koszykarzy w okolicy 
Skawiny, lecz zysk z produkcyi zjada pośre­
dnik, k ilkunastu  baudlsray żydowskich — 
wyzyskujących doi k u #  t pracowlIkó#  do­
mowego przemysłu, k tórzy porzuć: ;ą nie­
wdzięczny W arsztat pracy i em igrują do Ame­
ryki lub na sezonowe roooty do Prus.

Winę ta  ponosi źle zorganizowana strona  
handlowa, lecz o reform ie jej niem a mowy, 
bo nad domowym przemysłem, k tóry  wszę­
dzie 'staw ał się kolebką silnego przem ysłu 
fabrycznego, nasi mecenasi przemysłowi na­
kreślili krzyż. Wchodzą tu  bowiem w grę 
in teresy  pasożytniczego handlu żydowskiego, 
obniżającego w artość produkcyi, a po z a n ie - ' 
mi stoją nasze zżydziałe Izby handlowe i 
Krajowa Komisya przemysłowa, poddana icb 
wpływom.

Robotnika fabrycznego bronią ailne orga- 
nizacj e robotnicze przed wyzyskiem, zaś pra­
co wnik domowego przemyciu dlatego, że Jest 
t. zw. majstrem, pracująrym samodzielnie z 
rodziną od świtu Jo nocy, wyjęty jest z pod 
*rseelkiej opieki i skazany na łap wyzyski­
waczy. Ciężkie w tiunki zmjszają go do wy- 
ZDycia się ziemi, będącej dlań pomocą w wy­
żywieniu rodziny. Stsje Bię proletaryuszem  
wiejskim, smaganym preez nędzę i choroby, 

lajdująre stałe siedliska w osadaoh domo­
wego przemysłu.

Pomimo szeregu artykułów , k tó re  od lat 
całych obiegają prasę naszą nie porzyniono 
iadnycn kroków  nad janucyą tego przem y­
słu. Aczkolwiek czyni się dalsze niedołężne 
k roki uad budzeniem nowych ognisk prze­
mysłu domowego 1 to  na to  tylko, by p rtez  
zaniedbania dalbze] calowej akcyi wytwarzać 
proletaryat wiejski.

M.ejmy radzieję, że znajdą eię w gronie 
członków krajowej Kominy] przemysłowej 
ludzie samodzDim, k tó rzy  pokonają traw iącą 
ich niechęć do zapoznania się bliżej a osa­
dami przemysłowymi w Świątnikach, Sułko- 
wiracb, Kal wary i i Myślenicach, że zabłąaią 
również do Rudnika, aoy lam  znaleść rozw ią­
zania dla ta k  ciężkiego u  nas problemu, jak i 
wytw arza przem ysł domowy.

Daisaym błędem dawnego kierownictw a 
Banku krajow ego była' niewytłómaczona nie­
chęć do tw orzenia filii w  m iastach.

Błąd ten  wyzyskały obce banki, dla Któ­
rych przestrzeń z Wiednia do Stanisławowa, 
lub Tarnopola nie była tak  straszną, Jak to 
się zdawtlii wa Lwowie. W yławianie oszczę­
dności galicyjskich i nie wyeksploatowany
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Przebudzenie.
(Prawa przedruku l przekłada zastrzeżone).

Do k ram iku  w eszła żydów ka po cyna­
m on za kopiejkę i po m igdały za dw ie ko ­
piejki. Za n ią przyszedł żyd po pięć gw o-

ŻdZ— Jenta, ja  tu znów  przyjdę, dow iem  
się, co z tw o im  tate, czy dobrze?

— Poco się pytasz? ty ty lko przyjdz.
R einherc spo jiza ł na zegarek, było pół 

do ósm ej, a o tej porze, jak  go zaw iadom iono 
telefonicznie, Lew ite byw ał w sw ym  skła­
dzie na ulicy Gęsiej.

Przez b iam ę  kam ienicy w szedł na ob­
szerne podw orze z oncynam i po praw ej 
i lew ej stronie, zaś w  poprzecznej oficynie, 
z lew ej strony  na parterze, m ieściła się 
stajnia, a z prawnej sklej ik i w arszta t szewca, 
oraz kram  i w arsztat kraw ca, jak w skazy­
w ała  w  oknie rycina  z podpisem : „Mode 
de Paris" , na k tórej figurow ali panow ie 
w surdu tach , frakach, tużurkach .

W  podw órzu , prócz zw ykłych zapachów  
żydow skiej dzielnicy, unosiła  się gryząca 
w oń odchodów  końskich. Do w ielkiej, w y­
pakow anej b ryk i zaprzęgano trzy konie, 
chude, sm utne, obite, jeden  z nam ulonym  
do k rw i karkiem , drugi z p rze ta rtą  skórą

od postronną, trzeci z rozbitem  kopytem . 
F u rm an a  żyda zaciekaw iło wejście przy­
zw oicie ubranego R einherca i uśm iechając 
się, zaw ołał w esoło:

— Giten Tug!
R einherca zain teresow ała  naładow ana 

bryka i spy ta ł:
— D okąd jedzie ta  b ryka?
— Co ona m a jechać?  — zaśm iał się, — 

ją  w iozą konie, a  konie i ja  jedziem y do 
Radom ia. Może m acie in teres jak i?  Może 
razem  pojedziem y? W  bryce jest bardzo  
w ygodne siedzenie.... Nu, co?

— Co m a być? Ja  nie m am  in teresu  
w R adom iu. A ten tow ar, to od L ew ite?

— Czy tu  jeden ty lko tow ar?  Jest od 
Lew ite, jest i od innych. A poco te py ta­
n ie?

— No, czy nie w olno?
— W olno w am  pytać, a m nie w olno  

pow iedzieć: idźcie wy na  z łam anie  nogi, 
bo dlaczego ja  m am  tracić czas bez żadne­
go zarobku?  — w ziął się do zaprzęgania 
koni, w ołając: — ja  furm an, ja ciężko p ra ­
cuję, a taki purec, on spaceruje i pyta. Ty 
pytaj tw oje m arne, tate, ale nie m nie, — 
szw argotał dalej i w yzw alał na  koniach do­
znany zaw ód w zjednaniu  pasażera.

R einherc udał, że nie słyszy słów  fur­
m ana i z p rzesadną elegancyą, w idząc, że 
kilk i żydów ek przygląda m u się badawczo, 
szedł do lew ej oficyny. Nie zważał, gdzie 
stąpa i om al, że nie p rzydep ta ł w ygrzew a­
jącej się w  słońcu kury , k tó ra  z w rzaskiem  
i łopo tem  skrzydeł, zerw ała  się , rzuciw szy 
p rzerażonem  nkiem  na Reinherca. On sam  
także się trochę przestraszył ku ry  i syknął 
przez zaciśnięte zęby przek leństw o:

— A szw arce ju rl
W szedł do ciem naw ej, w ilgotnej izby, 

z pó łkam i pełnem i tow aru , a w  głębi w i­
dać było dalsze izb}’, zaw alone pakam i. 
Przy oknie za stołem  siedział blady, szczu­
pły żydek, k tó ry  na  pytanie, gdzie gospo­
darz, odpow iedział:

— Gdzie m a być? On jest w cukierni 
B orucha, na Dzikiej. Znacie?

— Co nie m am  znać?
Z podw órza  w yjeżdżała bryka, dudniąc 

po n ierów nych  kam ien iach ; fu rm an  krzy­
czał na  konie, ok ładając je b a tem ; zgraja 
dzieciaków  z w rzaskiem  biegła przy b ryce; 
przestraszone kury  gdakały, a gęsi w  kojcu, 
w ykręcając szyje przez szczeble, gęgały m e­
lancholijnie.

R einherc  szedł za b ryką  w pew nem  od­
dalen iu  i w yw ijając la s k j , rzucał zdobyw ­
cze spojrzenia  na uśm iechnięte żydów ki 
w  oknach.

Na Dzikiej spojrzał po szyldach i łatw o  
dostrzegł znaną cukiernię z nap isem : B ro­
nisław F rem ler. Zresztą i bez szyldu każdy 
w ieaział, że to cukiernia, gdfyz chodnik  
przed nią był ozdobiony k ilku sucho tn i- 
czymi o leandram i i kilku skrzynkam i zw ię­
dniętych  bluszczów, k tóre m iały  reprezen  
tow ać świeżość pól i lasów .

G odzina była jeszcze w czesna, nie za­
m knięto  bow iem  sklepów , w ięc przy stoli­
kach w cieniu o leandrów  m ało było osób, 
natom iast gw ar dobyw ający  się z w e­
w nątrz  przez o tw arte  okno wrskazyw ął na 
licznych gości.

R einherc w szedł do sklepu cuk iern i­
czego, gdzie ow ionął go m dły zapach ze­

psutego cukru , słodkaw y sm ak cykoryi, 
p rzypa lonych  tłuszczów  i skw aśniałego 
m leka. Za ladą, w  b rudnym , niegdyś bia- 
łym , fa rtu ch u  uw ijał się żydek, subjekt, 
w ołając na  zabrudzonych  ch łopaków :

— Mojsie, wisz ab stolik!
— Lejba m ach porzondek!
— Zwei Kafe z ciastkiem !
Chłopcy m im o zachęty słow nej i czyn­

nej za ladą, poruszali się ospale, w łócząc 
za sobą nogam i zgiętem i w  kolanach. P rzy  
kasie siedziała chm urna, ze złą tw arzą  ży­
dów ka, k tó ra  p isk liw ym  głosem  krzyczała 
n a  chłopaków , a w dzięczyła się do p łacą­
cych gości.

R einherc  m inął sklep  i w szedł do ob­
szerniejszego pokoju, napełnionego gośćmi 
i dym em  cygar, fajek i papierosów . W szy­
stkie stoliki ly ły  zajęte, a  przy oknie stała 
grupa żydów , p rzypatru jących  się i głośno 
objaw iających swe zdanie o grze dw óch 
szachistów . Po chw ilow em  m ilczeniu w  ocze­
k iw aniu  posunięcia, naraz podnosił się 
w rzask  kilkunastu głosów, k ry tyku jących  
lub pochw alających grę z row  noczesnem i 
rucham i rąk , głowy, b rzucha, nóg.

W  przyćm ionej salce nie m ógł R einherc 
dostrzedz gości głębiej siedzących i stanął 
na chw ilę, w tern posłyszał w ołanie p rzy ja­
cielskie :

— Jankiel!... Jankiel B o iu ch o w icz !... 
Kim, Jankiel!

Reinherc, p rzesuw ając się pom iędzy sto­
likam i, d o tarł do kąta, gdzie przy  stoliku 
z blachy pom alow anej w  czerw one i żółte 
kw iatk i siedziało grono pow ażniejszych 
kupców , a pom iędzy nim i Osip Mojżeszo- 
wicz Lew ite.

R einherc przystąp ił bliżej i w itając się 
z L ew ite rzekł no ro sy jsk u :

—  Czy wiecie ? Ja byłem  u was w  kan ­
torze ?

—  Nu, i co ?  Czy k an to r daleko? — za­
śm iał się Lew ite, — on jest blisko, a jak 
w y zm ęczeni, napijcie się kaw y. Czy w y 
lubicie k aw ę?

— Dlaczego n ie?  Ja  do w as Osipie 
M ojżeszowiczu z in te resem  p ilnym . Rozu­
m iecie ?

— Co tu do rozum ien ia?  W y sobie 
siądźcie z boku, pilcie kaw ę, ja  zaraz 
z kupcam i skończę i w as posłucham , — 
zw rócił się do  sw ych sąsindćw .

R einherc usiad ł przy m ałym  stoliku, 
przy k tó rym  siedział gość, zagłębiony w od­
czytyw aniu żydow skiej gazety; ten przy 
stuknięciu  krzesła  łypnął oczym a na  Rein­
herca  i czytał dalej.

Po  pew nym  czasie zaw ołał L ew ite :
— Ja n k ie l1 Jankiel!... Moi goście, co 

m ieszkali w Kijowie i w  Brześciu, oni 
chcą wTas poznać, siadajcie przy nas. Sły­
szycie?

— Czemu n ie?  Ja  m ogę się poznać, — 
zbliżył się z krzesłem , a  L ew ite rekom en­
dow ał :

— P an  Podiiszew ^r A ronow icz Abrum ... 
pan B ialer Jankielew icz Fiszel... a  to  kan- 
to rszez jk  Jankiel B oruchow icz Reinherc..; 
nu, a gdzie w asza k aw a?  O, wy chytry, 
w y czekacie ażebym  ja  k u p ił?  Czy tak ?

—  A czy m oże być inaczej ? — zaśm iał 
się R einherc, w asz in teres, w y płacicie; 
będzie m ój, ja  zapłacę. Czy te  nie jest 
sp raw ied liw ie?

(Ciąg dalszy nastąpi).

„SZATNIA
Spółka z ograniczoną odpontriedzfalnośoią

Kraków, Sławkowska 14
Nr. telefonii 25349 Geny nader niekjle.

poleca na obecny sezon obficie zaopatrzony skład 
ubrań męskich. W szelkie zamówienia wykonuje się we- 
dług ostatniej mody szybko i starannie. Specyalność ubrania 

sportowa
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teren  zysków, jakie w ytw arza nasz kraj i 
m iasteczka, gdzie roi się od lichwiarskich 
bankowych spółek żydowskich, stały się dla 
nich podnietą do opanowania finansowego 
kraju.

Jako  próbka indolencyi kupieckiej w Ban­
k u  krajowym  posłużyć może fakt, k tó ry  o- 
becaio miał miejsce.

W Stanisławowie, Tarnowie I Tarnopolu 
powstać miały filie Banku krajowego, uchwa­
lone s całą formalnością. Obecnie z powodu 
upadku i likwidaeyi Banku mieszczańskiego 
w Stanisławowie wysłano tam  likw idatora 
i zam iast dodać mu dwie siły pomocnicze do 
zorganizowania filii Banku krajowego, prze­
prowadzono tylko likwidacyę, dozwalając 
na odpływ gotówki i objęcie agend przez 
„W iedeński Bank Związkowy11. Postarano się, 
aby iostytucya ta  zagospodarowała się od­
powiednio, nim Bank krajow y namyśli się 
nad urządzeniem  tam  swej fuii.

Zatem nie możemy się dziwić, Jak Prusak  
zagarnia* Zagłębie krakow skie, a „Kreditan- 
s ta lt“ czyni skupy dawnych placówek prze­
mysłowych, k tó rych  koszty młodzieńczych 
prób i niepowodzeń ponosił kraj Dlatego 
panowie Krasny, K estranek i S trański depczą 
bezkarnie ideę, k tó rą  pozostawili nam  w 
spadku Zamojscy, Steinkelerzy, Lubomirscy 
i Łubeccy, a ginie w zapomnieniu idea i dzia­
łalność Banku polskiego i niespełnione ideały 
W rotnowskiego.

Obowiązkiem Sejmu powinno być dokła 
dne rozważenie sprawy, k tó ra  wybija się na 
pierwszy plan, zaniedbanie jej bowiem po­
ciąga jego reprezentantów  do ciężkiej od­
powiedzialności wobec sm utnej przyszłości 
ekonomicznej, jaka społeczeństwu naszemu 
grozi.

Oby jedaak  nie było zapóźnol
R om an Woycayński.

Kongres Katolicko - siowiatisM-
Lubiana, 24 sierpnia.

II. Dzisiaj w mieście w re i kipi od samego 
rana. Pogoda śliczna. Tłumy ludu nadciągają 
ze w szystkich stron  m iasta. J e s t na co pa 
trzeć i co podziwiać. Lud czerstw y i zdrowy 
bogato ubrany. Różnobarwne stro je  biją w 
oczy i zw racają na się w szystkich uwagę.

Półgodziny przed dziewiątą ro. kołysały 
się dzwony po w szystkich kościołach i dały 
znak gościom w Lublanie, i e uroczysta Msza 
w katedrze się rozpoczyna. C iągrą więc 
w szystkie grupy na nabożeństwo do katedry. 
Kościół wspaniały napełnia się po brzfgl ka­
tolickim  ludem słowiańskim  zbratanym , w 
wierze katolickiej. Po skończonej Mszy nastę 
puje uroczyste ofiarowanie Słowian katolic­
kich opiece Matce Bożej. Po nabożeństwie 
szereguje się pochód na wielkie m anifesta­
cyjne zebranie ludowe na podworcu koszar 
obrony krajowej. Polakom wyznaczono p ier­
wsze miejsce w pochodzie. Z okna publicz­
ność w ita Oklaskami Polaków, i zasypuje 
nas formalnie, kwiatam i. Wszędzie czuć, że 
Polacy cieszą się niezm ierną sym patyą u po­
łudniowych Słowian. Z olbrzymleml bukieta­
mi w ręku  pokazuje się polska grupa na 
miejscu zebrania i tu  znowu brzmi salwa o 
k lasków  dla polskich gości. Kiedy cały po­
chód zebrał się już na miejscu, pierwszy za­
brał głos tu tejszy  A-cybukup, X. Jegiicz, 
k tó ry  w gorącem przem ówienia witał zgro­
madzonych gości. Dziękował, źe pomiędzy 
południowymi Słowianami znaleźli się także 
Czesi i Polacy. Zebrani w jubileuszowym ro­
k u  zwycięstwa Krzyża m am y pamiętać, że 
Krzyż jes t tym  znakiem, w którym  pewne 
zwycięstwo 1 wygranie.

Następnie przem awiał m arsza łek , poseł 
Sustersicz. W mowie swej kładł nacisk na 
katolicką ideę w pracy. W yraził radość, źe 
na Kongres przybyli wszyscy reprezentanci 
Słowian południowych, zaznaczając tymsa- 
mem solidarność z wielkim ruchem, jaki 
rozpoczął się na ziemi słowiańskiej. Następ­
nie zwrócił się do Polaków, k tórzy  f t  walce o 
swe praw a I miłości swej Ojczyzny stanowią

wzór 1 przykład dla innych Słowian. Dalej 
podnosił z naciskiem, źe w szystkie poci­
ski wrogów odbijały się od piersi polskiej 
dlatego, gdyż ta  polska pierś była zawsze 
uzbrojoną w puklerz silnej katolickiej wiary. 
Wspomniał o Rzymie i Ojcu świętym, dla 
k tórego cześć 1 posłuszeństwo należy się od 
każdego ze Słowian katolickich. W końcu 
wyraził wdzięczność dla m onarchy Austryi, 
pod k tó rego  sprawiedliwymi rządami każda 
narodowość może się szczęśliwie rozwijać.

Po przemówieniu m arszałka ze btyryl 
zabrał głos książę Sapieha, k tó ry  imieniem 
Polaków zaznaczył, źe na Kongres w Lubla­
nie jtanęli Polacy ze wszystkich dzielnic tj. 
z W arszawy, Krakowa, Poznania. Dla nas 
Polaków — mówił ks. Sapieha — Krzyż był 
ostoją i znakiem, pod k tórym  staliśm y przez 
tysiąc l a t ; znakiem, pod k tórym  walczyliśmy 
zawsze i walczyć będziemy nadal, zoakiem, 
pod k tórym  napewno zwyciężymy. W yraził 
radość, że w Lublanie spotyka się z tern sa­
mem ciepłem dla wiary katolickiej. Słowo 
ostatnie „niech żyje idea katolicka słowiań­
ska", spotkało się z burzą oklaskć w u wszy 
stkich obecnych.

Na trybunę w stąpił jeszcze Arcybiskup z 
Lubiany i odczytał telegram  od Ojca świę 
tego z błogosławieństwem dla uczestników 
Kongresu. Tak zakończyła się wspaniała ma- 
m feetacya wielkiej idei katolickiej w ludach 
słowiańskich I

Wilhelm II. w Poznaniu.
Festvn poznański rozpoczęła s.rani przyby­

ciem cesarzowa. Krótko przedtem przeciągnęła 
nad m iastem  burza z ulewnym deszczem. — 
Podług źródeł niemieckicb, na dworcu ocze­
kiw ali cesarzow ą: trz6j synowie, wyżsi u- 
rzędnicy cywilni i wojskowi. W śród okrzy­
ków odjechała pojazdem do zamku.

Wczoraj rano  wśród deszczu od godziny 
6 udawały się wojska do Ławicy na paradę 
cesarską. O kw adrans na ósm 4 zajechał na 
dworzec cesarz osobnym pociągiem, do k tó ­
rego przyczepiono wagon s&ionowy dla ba­
w arskiego regen ta  księcia Ludwika. W chwili 
przyjazdu dano 33 strzałów  arm atnich z 
/o rtów  zachodnich. W pawilonie cesarskim  
na dworcu, niedawno wykończonym, oczeki­
w ali: następca tronu, inni członkowie domu 
królewskiego, dalej r  om enderujący generał 
i kom endant miasta, oraz naczelny prezes 
Cesarz odjechał zaraz automobilem do zam­
ku. To samo uczynił regen t bawarski, który 
tam  zamieszkał. W szystkie ulice w okolicy 
zam ku zam knięte są dla kom unikaeyi. Po­
rządku pilnuje liczna polieya tu te jsza i ber­
lińska. Przed południem odbyła się parada 
w Ławicy, — po której nastąpił uroczysty 
wjazd cesarza do m iasta aż do zamku. Po­
goda nie sprzyjała. Wieczorem o godzinie 7 
obiad, na k tó ry  zaproszono 180 osób woj- 
■kowycb.

Dziś we środę odbyło się oddanie 
kaplicy zamkowej, świeżo wykończonej, po- 
czem zwiedzenie ratusza. Wieczorem obiad 
w zam ku dla osób cywilnych.

Ludność polska trzym a się zdała od uro­
czystości pruszlcb, zaledwie k ilku właścicieli 
realności, bezpośrednio zależnych od Niem 
ców, udekorow ało swe domy. Podobnie i wła­
ściciele sklepów i innych lokali publicznych 
wstrzym ali s<ę zupełnie praw ie od dekoro­
wania. Sm utny w yjątek stanow i Jedynie Ba­
zar, in sty tu c ja  k ilkunastu  polskich arysto ­
kratów . Na gmachu bazarowym sztandar nie­
miecki, dowodzący społeczeństwu, że Bazar 
przestał być instytucyą polską.

Gazety niemieckie z tryum fem  w skazują 
na Bazar, „z którego okien w ro k u  1848 
strzelano do żołnierzy pruskich".

W nocy wybito w udekorowanym  Baza­
rze wielką szybę w oknie wystawowem wi­
niarni bazarowej, od strony  ulicy Wilhelmów- 
skiej. Przypuszczalnie stłuczono też obie ta ­
blice m arm urowe, mieszczące się po obu 
stronach bram y wchodowej. Przypuszczenie 
to  potwierdza fakt, że obie tablice zostały

usunięte. Prócz tego pomazano atram entem  
ściany i filary przy wejściu do bramy, tra z  
na narożniku.

P rasa polska, wychodząca w Poznaniu, 
przemilcza zupełnie przebieg uroczystości 
pruskich. „Kuryer poznański* np. nie wspo­
mniał ani słowem o przyjaździe cesarzowej 
i Wilhelma, i wególe cały przebieg uroczy­
stości zignorował.

„Dziennik Poznański" podał kilkunasto- 
wierszową wzm iankę kronikarską. Podobnie 
inne pisma polskie obeszły się ze „świętem 
kresów  wschodnich*.’ X . J  B.

Zjazd serbskich Towarzystw 
na Łuiycach.

We wsi łużyckiej P&nczycach pod Kamień­
cem w Saksonii odbył się uroczysty Zjazd 
wszystkich tow arzystw  łużyckich. Dla walki 
z naporem gtrm anizacyjnym , jak a  się toczy 
na tej ostatniej placówce słowiańskiej na za­
chodzie, będzie ten Zjazd momentem  ważnym, 
bo zachęci i zagrzeje łużycką ludność do wy­
trw ania w obronie swego istnienia.

Łużyczanie śtanow ią oazę słow iańską na 
pograniczu Saksonii, Śląska Górnego i B. au 
denburgii. Liczą około 150.000 dusz. Nieli­
czną in teligencję wśród nich stanow ią księża 
i nauozyclele, k tórzy kierują całym ruchem, 
broni z zaparciem siebie i poświęceniem 
odrębności narodowej i języka.

Działalność narodowa ogniskuje się głó 
wnie w stolicy G órnych  Łużyc, Bmizlszynie, 
gdzie wychodzi także najważniejszy tygodnik 
łużycki „Katholski poaoi", jako też miesię­
cznik „Łużiea*.

Miasta od dawien dawna rą  niemieckie, 
lud zaś wiejski, jak  wszędzie, bierny, nie 
potrafi bronić się sam. To też przywódcy 
jego baczną uw agę zw rarają na kształcącą 
s rę młodzież, nieliczną wprawdzie, lecz prłną 
najlepszych chęci.

Rok w rok, od 39-ciu lat, odbywa się 
podczas wakacyj Zjazd studentów  łużyckich, 
na k tórym  zdają racbunek ze swojego do­
robku, starsi zaś udzielają wskazówek, wspie­
rają radą, budzą z letargu tycb, k tórzy zda 
wali się już straconym i.

W Panczycach zjechały się trg o  roku 
tow arzystw a łużyckie, aby wz!ąść udział 
w poświęceniu „Lipy serbskiej", t. j. Tow a­
rzystw a śpiewackiego w Paaczycach. Miej­
scowość ta  nadawała się na tę uroczystość 
znakomicie. Okolica bowiem ładna i zamożna, 
wieś bardzo porządna, a szczególnego uroku 
nadaje piękny i obszerny kościół klasztorny.

Towarzystwo „Lłp i  serbska", istnieje 
mniej więcej la t 5. Rozwija się doskonale, 
a obecnie, gdy zdobyło się na własną, piękną 
chorągiew, przyczyniło się do tego, że możaa 
było na uroczystości poświęcenia tejże cho­
rągwi zrobić niejako przegląd całego społo 
czeństwa serbskiego, o ile jeszcze posługuje 
się językiem praojców na Łużycacb.

Uroczystość rozpoczęła się około 2 po 
południu. Na placu przed klasztorem  zebrały 
się liczne tłum y uczestników, których liczba 
dochodziła do tysiąca. Uszykował się pochód, 
k tó ry  i r.ssył do kościoła. Chór mięszany 
wykonał kan tatę  „Kak iubczne su Twoje wy 
obydleniaKnjeze Zabaoth*. Następnie wszedł 
na ambonę ks. kapelan Gyż ze Zitawy i wy 
głosił okolicznościowe kazanie, porywając 
swą wymową serca słuchaczy. Poświęcenie 
ch rągwi dokonał następnie ks. proboszcz 
Szczepan Kocian. Wtedy też przy wystawie 
niu Przenajśw. Sacr&mentu chór mieszany 
odśpiewał hym a „Tantum  ergo Sakram ent urn* 
puczem ks. proboszcz Kocian udzielił kościel­
nego błogosławieństwa.

Po tym  akcie pochód z kościoła wyruszy ł 
na dziedziniec klasztorny. Tam cbór podług 
melodyi polskiej pieśni „W itaj Maj* odśpie­
wał pieśń ułożoną przez Handrija Zeile*- i  pt.: 
„Serbske barby" (serbskie barwy). Potem 
pochód udał się na pobliską łąkę, gdzie na 
przyjęcie uczestników  przyrządzono i udeko 
rowano stoły, bufet i mównicę. Tam prezes

tow arzystw a Scłt i właściciel z'etnsk! Cyż 
wygłosili najpiei w mowy powitalne.

Następnie delegaci poszczególnych Towa 
rzystw  wygłaszali życzenia s powodu poświęce­
nia chorągwi „Lipy serbskiej Ze strony pol­
skich tow arzystw  na Łużyćach złożył żyesenia 
Kasper Kuliński z Nowych Wiele. W szczegół 
ności dziękowano też gościom, którzy przy­
byli z różnych dalszych stron na tę  uroczy 
stość. Nie zapomniano też i o Polakach, k tó  
rych przybyło kilku z Poznania, Berlins, 
Krakowa i Lwowa.

W końcu odczytano liczne telegram y, 
wśród których spora liczba także była pol­
skich, a mianowicie z Poznania, Inowrocła­
wia, Berlina, Bochun, Warszawy, L;twy, Wo­
łynia, Podoia, Ukrainy, Krakowa i Lwowa.

Obecnymi na z jtź tz ie  byli także dwa] 
serbsko łużyccy posłowie do parlam entu, 
a mianowicie B art z Brezynki i Kokla 
z Uhrościc.

Ks. Dr. J. GÓRKA.

Podróż do Ziomi Świętej.
IV.

Z Kajfy do Nazaretu i Tyberyady.
Droga—Pow itanie—Kościół Zwiastowania — Studnia 
Maryi -  Nazaretanki — Życie ukryte Chrystusa — 

Tabor — Kana.

P o obiedzie w ybraliśm y się całą ka ra ­
w aną do N azaretu. Koło Kajfy w idzieliśm y 
w zorow e gospodarstw a kolonistów  n ie­
m ieckich z W irtem bergii. Ziemię u p ra ­
w iają  starann ie , w  zabudow aniach  ich 
znać ład  i schludność. O lbrzym i kon trast 
stanow i w obec nich ludność Palestyny  le­
niw a, bez ku ltu ry , zaniedbana, a zatem  
i uboga.

P rzejechaliśm y znaczny szm at kraju 
z Kaify do N azaretu. Czarnoziem  tu p iękny 
żle upraw ny , a rodziłby  w iele przy pil­
niejszej kulturze. Na ten tem at rozm aw iali 
po drodze nasi ziem ianie p ielg rzym i; n ie­
k tórzy zeskakiw ali z pow ozów  i chw ytali 
za pług orzącego fellacha, tak z fantazjo, 
a po tem  składali m u napitek. K row y chu­
de, b rudne, skóra  i kość, jak  to m ów ią, 
pasą się po łąkach. O bszarpane dzieci po­
dobne do naszych cyganiąt, gonią za po ­
w ozam i i w yciągają rękę po bakszysz!

P raw dziw ie  k lątw a Boża ciąży na tej 
ziem i za przelaną k rew  Boga -  człowieka. 
K raina m iodem  i m lekiem  płynąca, k tó ra  
żyw iła przed  C hrystusem  Panem  i po Jego 
pubiicznem  w ystąp ien iu  k ilka m ilionów  
ludności, dzisiaj w ygląda jak  pustynia. — 
Nędzne chaty  i lepianki, podobne raczej 
■ to lochów , niż m ieszkań, spotykam y rza­
dko. W ioski tutejsze w yglądają jak  duże 
kretow iny  D om y — to w ilgotne jam y  bez 
św iatła  i okien, z jednem  w ejściem . W  ca­
łej Ziem i św. liczą m ieszkańców  około 
ćw ierć  m iliona. — W zgórza są przew ażnie 
gołe, niezalesione. Tu i ow dzie w idać na 
n ich dęby i tereb in ty . Ludność, istne że­
braki. Spełniły  się groźby P ro ro k ó w  na 
tej k rain ie  niegdyś rozkosznej, urodzajnej, 
bo ona teraz pustynią , w dow ą, sm utną, za­
niedbaną, bez ochędóstw a.

Droga nasza trw ała  około sześć godzin, 
nim  stanęliśm y w  św iętem  m iejscu, gdzie 
S ł o w o  o d w i e c z n e  C i a ł e m  s i ę  s t a -  
ł o. P ięknie pow iedział X. b iskup  H ołow iń- 
ski, że N azaret rodzi uczucia pełne rad o ­
ści, bez żadnego sm utku, bo tu N iepoka­
lana  Dziewica, nieznana św iatu, kw itła , jak 
ra jsk a  lilia na pustyni. T u najw yższa m i­
łość ubłogosław iła ten kw iat niebieski 
zstąpieniem  D ucha św. Tu w cichości Zba­
w iciel św iata ró sł w  łasce u Boga i u lu ­
dzi, tu Józef św. p racą ciesielską utrzym y­
w ał św. Rodzinę, tu K rólow a dobroci swe 
Serce, nieprzeszyte jeszcze m ieczem  bole­
ści, napaw ała  pociechą na w idok  Swego 
Syna, praw dziw ego Boga.

. spom nienie tego cichego w iejskiego 
życia, pełnego szczęścia, pokoju i m iłości,

om glonego jednak  cieniem Krzyża, k tó ry  
w  dali w znosi się jako ołtarz zbaw ienia, 
w trąca  w  jakieś ciche i słodkie rozrze­
w nienie ').

Na pow itan ie  nasze odezw ały  się rad o ­
śnie dzw ony z w ieży kościoła Zw iastow a­
nia, k tó ry  stoi na m iejscu, dzie m ieszkała 
Najśw. Panienka. Na klasztorze pow iew ały  
f la g i; p rzed  kościołem  czekali na nas Ojco­
w ie F ranciszkanie i procesyonalnie w p ro ­
w adzili nas w  progi św iątyni. ■ Z apom nie­
liśm y o znużeniu, padliśm y na kolana w m iej­
scu, gdzie Bóg, opuściw szy niebo, p rzybra ł 
postać człow ieka i wcielił się w  łonie P rze­
czystej Dziewicy. O św ielono rzęsiście w ielki 
o łtarz, a  jeden z zakonników  w ystaw ił Najś. 
Sakram ent w śród  hym nu : „T antum  ergo 
Sacram entum ". i^ rz e d  tak w ielkim  Sakra­
m entem ) i udzielił nam  błogosław ieństw a. 
Ks. M oszyński, proboszcz z Oleska, przy­
pom niał w ;kazaaiu pątniKom  łaski, jakie 
w płynęły  na ludzkość z pow odu W cielenia. 
Tu p raw dziw ie  początek Kościoła i owego 
źro .iła  cudow nego, które, biegnąc coraz 
dalej, stało  się olbrzym ią, m ajestatyczną 
rzeką. A jest nią Kościół C hrysusow y, k tó­
ry  pom im o prześladow ań strasznych, cier­
pień przeróżnych, w rogów  niezliczonych 
zwycięsko płynie w  dziejach ludzkości.

Te i podobne m yśli każą zapom nieć o 
znużeniu. D uch tu  potężnieje. I m ów i do 
siebie w ierząca dusza: „Tu żyła Najświętsza 
Dziewica, k tórej im ię jest na ustach niem al 
w szystkich narodów ; tu się rtiodliła, tu b ła­
gała Boga, aby się już spuściły niebiosa 
i spuściły ze dżdżem  Spraw iedliw ego. Tu 
Jej przyniósł A rchanioł zaszczytne pozdro ­
wienie, którego nikt z ludzi p rzedtem  nie 
dostąpił. M arya, usłyszawszy w olę niebios, 
zm ieszała się chw ilow o, zaniepokoiła, ale 
w net przyrzekła to w ielkie F iat\ Niech m i 
się stanie w edług słow a twego. Zegar dzie­
jow y  posunął się niespostrzeżenie, cicho, 
bez rozgłosu i stanął na oczekiw anej chw ili 
odkupienia. Już przed  Betlejem  o tw arło  się 
niebo i błogosław iona rosa spuściła się na 
ziem ię, i spoczęła W najczystszem  łonie 
dziew iczem “.

Kościół Z w iastow ania w  sty lu  baroko ­
w ym , w raz z budynkam i, w ygląda jakby 
tw ierdza; w ieża jego sm ukła dom inuje nad 
całem  m iastem . P rzy  kościele w ystaw iono 
przytu łek  (hospieyum ) dla pielgrzym ów  w 
roku  1862. Kościół posiada L zy naw y. C hór, 
czyli p rezb iteryum , w znosi się ponad  po ­
sadzkę dość w ysoko. P row adzą tam  po­
dw ójne schody o 12 stopniach . Tuż koło 
p rezb ite ryum  w iedzie piętnaście stopni na 
J o ł  do groty W cielenia, gdzie był dom ek 
M atki Boskiej. W  grocie kaw ałek  ko lum ny 
w skazuje .niejsce, na k tó rem  stał A rchanioł 
w czasie Zw iastow ania. M arya klęczała w te­
dy  na m odlitw ie. Miejsce to w yłożono m ar­
m urem  i w yry to  na niem  złotem i literam i 
nap is: „ \e rb u m  hic caro factum  est“. (Sło­
w o tu stało się ciałem ). Pielgrzym i ze 
czcią cału ją  na klęczkach ow ą płytę.

D ruga, ciem na część tej k ryp ty  z ołta­
rzem  m a n a p is : „Hic illis subditus era t“. 
(Tu im  był podległy). W ązkim  chodnikiem  
idziem y jeszcze nieco ku górze, do  skal­
nego w ydrążenia, k tó re  w edług tradycyi 
m iało  służyć za kuchenkę Najśw. Pannie. 
Zaraz przy klasztorze po stronie  pó łnocno- 
w schodniej znajduje się p racow nia  św. Jó­
zefa, czyli w arsztat ciesielski, gdzie budują  
now y kościół księża Franciszkanie.

Na w schód od klasztoru  Z w iastow ania 
oglądam y „studnię M aryi", czyli niszę m u- 
in w a n ą  z m ocnych k w adra tow ych  kam ieni. 
W ody źród ła  obfite. Do dziś dnia przycho­
dzą tu n iew iasty  z dzbankam i na głow ie 
po w odę. N. P anna tu rów nież czerpała 
w odę, a zapew ne i C hrystus to czynił, kie­
dy  w  N azarecie ukry te  p row adził życie. 
Jedyne to  bow iem  źródło  w  Nazarecie.

*) Pielgrzymka do Ziemi św iętej przez Ignacego 
H ołowińskiego, arcybisk. m ohylewskiego. Peters­
burg 1853 wy. 2 str. 256.

KAROL DICKENS.

WSPÓLNY PRZYJACIEL.
Powieść.

Zdobycz ta, natrafiając niekiedy na nie­
przewidzianą przetskodę zatrzym yw ała się 
nagle, tak , źe zdawało się, i i  zamierza urwać 
się z powroza, ale trw ało to  zwykle kró tko , 
i po chwilowym buncie uwiązany przedm iot 
płynął zuó 4 za czółnem z całkowitą uległo­
ścią. Nowicyusz nie przywykły do podobnego 
widowiska, doznać by mógł studzenia, Ze fale 
rzeczne, przepływające po tw arzy topielca, 
przypom inają z przerażającą wyrazistością, 
niejasne wrażenia, odbijające się na tw arzach 
ludii ślepycb, ale Gaffer nie był now ie; u- 
szem i nie posiadał przytem  żadnej wyobraźni.

ROZDZIAŁ II.
C z ł o  wiek s k ą d ś ?

Państw o W eneering, byli najnowszymi 
mieszkańcami, najnowszego domu, położone­
go w najnowszej dzielnicy Londynu. Wssyst-, 
ko też u nich b jło  nowe srebro, naczynia 
stołowe, meble, obra i f  powós, konie i uprząż. 
Oni sami byli ludźmi nowjm i, a przytem  
nowożeńcami, o ile można tak  nazwać mał­
żeństwo, posiadające w łasne nowonarodzone 
niemowlę. Gdyby państw o W eneering, mogli 
sprowadzić sobie z przeszłości Jakiego dziad­
ka, lub pradziadka, to  osobnik ten, przybyłby 
niezawodnie do ich domu, owinięty w no- 
w ihtki papier Jako spraw unek z pierwszo­
rzędnego m agazynu, a wydobyty z opakow a­
nia, ukazałby się niezawodnie oczom ludzkim  
od stóp do głów odlakierow sny i błyszczący. 
Bo też wszystko w ich domu, począwszy od 
krzeseł stojących w przedpokoju, i now iut­
kiego herbu, zdobiącego w szystkie sprzęty,

aż do długiego fortepianu i szczypiec do 
ognia najnowszego system u, było ghdkie, 
nowe, polerowane i błyszczące. Sami też 
państwo W eneering posiadali wszystkie wy 
żej wymienione cechy, a powierzchowność 
ich ta k  gładka i błyszcząca, źe prawie śliska, 
nasuwała z konieczności myśl o przedmio­
tach nowozakupionych w sklepie. W tej sa ­
mej dzielnicy, w małym apartam encie naa 
stajnią, m ieszkał pewien dżantelman, dla k tó ­
rego małżeństwo W eneering było źródłem 
nieustannego niepokoju. Dżentelman ów na­
zywał się Twemlow i był Btryjecznym bra­
tem lorda, a ta  ostatn ia okoliczność spro 
wadzała m u nieuataime zaprosiny na obiady. 
Twemiow był, możni. powiedzieć, normalnem 
jądrem  jadalnego stołu swoich znajomych. 
Państw o W eneering naprzykład wydawali 
obiady, biorąc za punk t wyjścia Twemlowa — 
i dodawali do niego innych gości. Był więc 
Twemiow i dwie osoby, Twemlow i 8 osób, 
Twemlow i 20 osób. W m iarę tycb p rzysta­
wek do osoby Twemlowa, stół jadalny był 
zsuwany lub rozsuwany, tak, źe Twemlow 
znajdował się niekiedy pośrodku stołu, to 
znów odlatywał daleko w jedną lub drugą 
stronę w kierunku bufetu lub okna. Nie to 
jednak było przyczyną stałe) niepewności 
duchowej, jakiej doznawał Twemlow, znaj­
dując się na obiedzie u państw a W eneering. 
Niewinny ów dżentelm an, zadawał sobie 
wówczas następujące pytanie:

— Gzy jestem  najdawniejszym, czy n a j­
nowszym przyjacielem państw a W eneering?

Próżno jednak łam ał sobie głowę, kw e- 
atya ta  pozostała zawsze dla niego ciemną, 
mimo, iż poświęcał rozw iąz.n iu  jej długie 
godziny medytacyi.

Twemlow poznał po raz pierwszy Wenee- 
rlnga klubie, gdzie wspólnie spożyta pie­
czeń cl ęua (przyrządzona, mówiąc nawia- 
setn, przez kucharza klubowego ze zbrodni- 
ozem parttutw em ), postawiła ich odrazu na 
stopie poufałej zażyłości.

W eneering zaprosił z punktu  Twemlowa

na obiad do siebie, a Twemlow przyjął z v  
prosiny. Następnie obiadom ąli obaj u człon­
ka klubu, k tó ry  ich z sobą zapoznał, gdzie 
spotkali liczniejsze koło bieaiadaików. Znaj 
dował się tam pewien estonek parlam entu 
pewien inżynier, pewien poeta, pewien urzę 
dnik itp.

Ludzie ci byli zupełnie nieznani panu 
W eneering, k tó ry  jedaak  zaprosił ich do sie­
bie. Przy następnym  obiedzie stanowili już 
oni przystaw ki do Twemlowa, k tó ry  zauwa­
żył ze zdziwieniem, że pan W eneering uw a­
ża Ich za swych najlepszych przyjaciół.

W tedy to stryjeczny b rat lorda Snigs- 
w orth zadał sobie po ran pierwszy owo nie- 
rozwiązalne pytanie, k tó re  trap 'ć  go odtąd 
miało bez przerwy.

Otóż pewnego dnia państwo W eneering 
dawali jeden ze swych obiadów, na którym  
znajdować się miał Twemlow i jedenaście 
osób, dodawszy z iś przytem  gospodarza i 
gospodynię, ogółem 14 osób. Czterech lokal 
i  wydętymi gorsam i koszul stróżowało w 
przedpokoju, piąty wszedł do sali jadalnej, 
anonsując gościa.

— Pan Twemlow.
Słowa te  wymówił ów służący tonem  tak  

rozpaczliwym, jakby chciał rzec:
— Patrzcie! oto jeszcze jeden biedak, 

k tó ry  będzie tu  obiadował, ale tokiem jest 
życie.

Pani W eneering ujęła pod ramię swego 
drogiego Twemlowa i oznajmiła mu z wdzię­
kiem, że Jakkolw iek wie dobrze źe małe 
dzieci są błahe stw orzenia, nie budzące w 
nikim zajęcia, to przecież tak  stary  przyja­
ciel, jak  on, zechce zapewne zobaczyć ich 
maleństwo.

Pan W eneering, stanąw szy wraz z nimi 
przea kołyską niemowlęcego swego potom ­
ka, pokiwał uroczyście głową i rzekł z roz­
rzewnieniem 1

— Skoro wyrośniesz dziecię moje, po 
znasz lepie) najlepszego przyjaciela twojej 
rodziny.

Powróciwszy do salonu, pan W eneering 
przedstaw ił Twemlowa panu Boots i paou 
Brewer, przestaw iając ich nazwiska, gdyż 
nie wiedział dokładnie, k tó ry  je s t Bootsem, 
a k tóry  Brewerem.

— Państw o Podsnap — zaanonsował ża­
łobny lokaj.

— Moja droga — iie k l  pan W eneering 
do zony — Podsnapowie przyszli.

Psn Podsnap, człowiek ja otyły z twarzą 
uśmlecnniętą i cerą apoplektyka, rzucił się 
na Twemlowa, biorąc go za gospodarza 
domu.

— Jak się pan m a? jakże mi miło pana 
widzieć, ery nie spóźniliśmy się?  Śliczne pan 
ma mieszkanie, co za przyjemzość dla mnie.

Napróżno Twemlow wykonał kilka sk o ­
ków w tył, ja k  gdyby miał zamiar wskoczyć 
na kanapę, stojącą za nim. Otyły Podenap 
przyparł go do owej kanapy i trzym ał go 
dalej pod ogniem swych uprzejme ści.

— Pozwól pan, że zapoznam go z moją 
żoną — powtarzał, oglądając się sa panią 
Podsnap, k tó ra  na szczęście nie mogła po­
pi łoić takiej omyłki, Jak mąż w stosunku 
do pani domu, z powodu, iż pani W eneering 
była jedyną kobietą, znajdującą się w salo­
nie. Za to w cbwili, gdy wniesiono do salo­
nu m aleństwo państw a Weneering, pani Pod­
snap oświadczyła swej sąsiadce, że dziecko 
je s t zdumiewająco podobne do ojca, k tó rj 
właśnie rozmawia z jej mężem. Usłyszawszy 
to pan W eneering, uczuł s!ę dotknięty. Nikt 
praw ie nie jes t rad, gdy biorą go za inaeg >, 
a w tym  wypadku pan W eneering, k tó ry  w 
stro ju  wieczorowym, w koszuli z batysto 
wym gorsem  wyglądał, ja k  Antinous, nie 
mógł wziąć za dobrą monBtę, gdy brano za 
niego chudego, o pergaminowej tw arzy dżen- 
telmana, starszego od niego o lat 30. Chcąc 
też położyć koniec nieporozumieniu, przecl- 
soął się energiczn'e do otyłego pana Pod 
snapa, a wstrząsnąwszy kilkakrotnie jego 
rękę, rzekł z mocą.

— Bardzo mi miło pana widzieć.

Na co jednak niepoprawny ów jegomość 
odparł bez zająknlenia.

— Nie przypominam sobie doprawdy, gdzie 
miałem zaszczyt pana poznać.'a le  w każdym 
razie je s t  mi bardzo przyjemnie.

Następnie ujął pod rękę pana Twemlowa 
i ciągnął go przemocą do swojej żony, chcą 
go przedstawić jej jako  gospodarza dom . 
Twemlow, którem u nie podobała się ta  k> - 
medya omyłek z powoda, iż czuł się bazp -  
równania lepiej urodzonym od pana Wene« 
rloga. protestow ał ja k  mógł i orzekł w  dc- 
chu, że otyły pan Podsnap jes t n ieokrzesa­
nym OBłem.

Nadejście nowych gości położyło na sztz - 
ście koniec tej scenie. Twemlow usunął się n» 
stronę i był k ilkakrotnie świadkiem prz 
miany Bootsa na Brewera i Brewera » i 
Boocsa. Prócz tego zauważył, że kliku ostro ­
żniejszych gości nie witało s !ę j  nikim, d 
póki sam pan W eneering nie odszukał i< i> 
dla przedstawienia się im, jako gospod > « 
domu. Wtedy to  stryjeczny b ra t lorda d - 
szedł do wniosku, że on jednak  jest: ną je t. 
szym przyjacielem rodziny W eneeringó •. 
Przeświadczenie to  nie utrw aliło eię Jedn k 
w jego umyśle, bo po paru Jnć minutach m- 
siyszał z własnych u s t pani W eneering, i « 
pan Podsnap będzie ojcem chrzestnym  ni i  
mowlęcia i widział na własne oczy otyłog < 
jegomościa, przyklejonego do osoby Wen e- 
rlnga, jak  gdyby był jego bllźaim bratem.

— Podauo do stołu.
Słowa te  wymówił pogrzebowy loka] t  k 

ponurym głosem, jakby chciał rzec.
— Idźcie się t ru ć , ekoro wam ż) <■ u 

obrzydło I
Twemlow nie mając pary, szedł sam io 

stołu, przesuwając ręką po czole.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

K rólew iacy, ośw ia tow cy , Z iem ianie
zakupujcie m asowo niezmiernie interesującą, bojkotową, 
św ieżo wydąną przez Ks. Józefa Dziedzica książeczkę: Z y d we w si

U autora w Nowosielcach K o ­
zickich p. Wojtkowa za 1 k r. 
opłatnie, przy 10 egz. 25 
o p u s t u ,  przy 50 egz. 50 'u
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N azaretanki uważają' się za bardzo  u rodzi­
w e niew iasty  i tę zaletę zew nętrzny  p rzy­
p isu ją Maryi Pannie. Przez ow e kobiety 
p rzem aw ia  pycha, bo inne sądy  wydają
0 nich ludzie bezstronni. Ieh dzbanki gli­
n iane mają kształt u rn  starożytnych, znaj­
dyw anych w w ykopaliskach. Na w schodzie 
zwyczaj:-- i sposób życia nie zm ieniają się 
tak  szybko, jak  u nas, p raw dopodobn ie  
w ięc i Najśw. M arya P an n a  tego samego 
kształtu  używ ała dzbanKOw.

Kobiety tam tejsze ub ierają  się w kolo­
row e, długie koszule; na w ierzchu m ają 
kaftanik  szczelnie spiętyi w elou.jspadający 
z głowy na ram iona. Na czole noszą p rze­
paski z nanizanych, dużych tureckich m o­
n e t; taką sam ą przepaskę m ają pod brodą. 
Ta w rzekcm a ozdoba bardzo je szpeci. 
P oniew aż ciężary dźw igają na głowie, d la­
tego trzym ają  się p rosto  a chód m ają  ela­
styczny

W  środku  m iasteczka w skazują m iejsce 
owej synagogi, w  której Zbaw iciel żydów 
nauczał i w ykładał im  p ro ro c tw o  Izajasza, 
odnoszące się do  Jego osoby. O podal ist­
nieje skała,, z której żydzi usiłowali s trą c ił 
C hrystusa w przepaść.

Miasto górzyste, w znoszące się około 
350 m etrów  nad poziom  m orza, okaiają 
pagórki p raw ie  140 m etrów  w ysokie. Na 
dole w idać ciem ne cyprysy, sm ukłe p ilm y , 
d rzew a o liw kow e i zielone łąki. W ogólc 
pano ram a tego górskiego m iasta, liczącego 
około 7,500 dusz, jest piękna. Najwięcej tu 
Greków, bo 2,900, łacinników  2,500, m u­
zu łm anów  1,825 i 212 p ro testan tów ; żydów 
w cale niem a. W  klasztorze spotkaliśm y z a ­
konnika Polaka, rodem  z C ćrnego Śląska.

Kiedyśm y na drugi dzień po Mszach 
św iętych jechali po tych w zgórzach do Ty- 
beryacty, nad jezioro  G enezaret i kiedyśm y 
z w yżyny spoglądali na ładne, ciche Naza­
ret, narzucało  się nam  m im ow oli p y ta n ie : 
Dlaczego Zbawiciel w  u Kryci u 30 lat życia 
przepędził w  tern m ieście? N iezaw odnie 
uczynił to dlatego, aby podnieść, uzacnić 
podzinę sw em  długiem , pracow item  życiem.

Te Jego ukryte trzydzieści lat są dla 
nas w 'yborną szkołą, j e ż e n  rodziny, te pod­
w aliny  społeczeństw a, państw a i Kościoła, 
pójdą" za p rzykładem  Najśw. Rodziny na- 
zaretańskiej, natenczas św iat się odrodzi

Dw ie godziny drogi od N azaretu w znosi 
się góra odosobniona, roziegła, połużona 
562 m etrów  nad poziom em  m orza, a 305 
m etrów  nad płaszczyzną. To Tabor, na 
k tó rym  w edług najstarszej tradycyi prze­
m ienił się Chrystus. Na jej szczycie znaj - 
duje się skrom ny cichy kościółek w raz 
z m ałym  przytm k.em , w ybudow any  przez 
księży F ranciszkanów  w roku  1875.

Zbawiciel św iata  przybył tu  z Cezarei 
FiJipow ej, gdzie P io tr  w yznał w iarę  w  Bó­
stw o C hrystusow e i usł^-zał. z ust Jego 
obietnicę, że będzie „opoką rvoścljła“. Tu 
także Zbaw iciel w spom niał o swej. m ęce
1 odsłonił rąbek  sm utnej przyszłości przed 
oczym a uczniów .

P an  Jezus przem ienia się cudow nie, any 
w zm oenjć b laskiem  swego M ajestatu w y­
b ranych  A postołów  na przyszłe cierpienia. 
A postołow ie ocząrow aiu  a rak iem  tej w spa- 
p f J e j  chw ili, jedno  tylko m ają  pragnienie, 
ąby się to .ch  szczęście nigdy h is  skoń­
czyło, aby już czasu nie było, przeszłości 
an i przyszłości, aby błogi teraźniejszość 
w iecznie pozostała. Ta św ietlana chw ila 
m iała  podtrzym yw ać w ybrańców  Pańskich 
w’ przyszłych bojach i znojach, dla chw aty 
C hrystusa i Jego Kościoła.

N iedaleko stąd  pokazują nam  m ałe 
wzgórze, gdzie w edług tradycyi w ypow ie­
dział Chrystus uśm  błogosław ieństw .

Tu także koło Kai u Hattin stoczono 
m orderczą  b itw ę 4. i 5. lipca 1187, w  któ­
rej Saladyn zniósł doszczętnie w ojsko Krzy­
żowców i k ró la  jerozolim skiego, G w idona 
Lusignano. uprow adził do niew oli. Kości 
dzielnych rycerzy  chrześcijańskich śpią 
w  tej m iejscow ości i zdają się w o łać  do 
p ie lg rzy m ó w : „Przelaliśm y k rew  zą tę 
ziem ię; nie m ogliśm y jej jednak uratow ać 
przed zaborem  pogańskim . W y teraz sta­
rajc ie  sie ją  zdobyć d la w iary św iętej, ale 
b ro n ią  ofiarnocci i  m iłości, datkam i na cele 
misyjne! “

Jedziem y po w zgórzach i rów n inach  Ga 
liiei i zbliżam y się J o  w ioski Kany Galilei 
(Kefer Kena;, otoczonej bukietem  drzew . 
Zatrzym aliśm y się tu chw ilę i zw iedziliśm y 
skrom ny, ale czysty i rniły Kościół księży 
F ranciszkanów . Tu nam  pokazyw ano stą- 
gWir, yf k tó rych  Zbawiciel zam ienił w odę 
w wino na godacn. P raw dopodobn ie  są to 
podobi. ny ow ych naczyń, k tó re  zaginęły.

radycya niesie, że na tem miejscu stał 
doiu nowożeńców, uszczęśliwionych i w y­
bawionych z kłopotu pierwszym cudem 
Chrystusa.

Dzieci tej m aleńkiej w iuszczyny otaczają 
nas, gonią natrę tn ie , p roszą o naoycie di o- 
biazgów, k tó re  w ręce trzym ają, jak  m aleń­
kich robó tek  ręcznych, pokazują sochy 
z drobnych  patyczków  i dom agają się pół 
franka za każdy przedm iot. Istotnie, biedy 
tu w iele m iędzy A rabam i i T urkam i Naj­
pełniejsze sakw y w ypróżniłyby  się w  m o­
m encie, gdyby ktoś w ydaw ał tylko po kilka 
8r,,? y na jednego z żebrzących dzieciaków.

Droga kołow a z N azaietu  do G enezaret 
trw a  do sześciu godzin. Początkow o dość 
w ygodni ale  póżm ej zła i z w ybojam i. 
Nasi w oźnice wjeżdżają w  zboża, om ijając 
doły  i kałuże, a czynią to bez obaw y i sk> 
pulu . W idzi zdała gospodarz dużą ka raw a­
nę, jak  m u zboże tra tu je , ale nic nie mówi. 
Spokojny w yznaw ca Islam u w ierzy, że to 
n ieubłagana w ola  losu tak chciała i pod ­
daje się jej bez szem rania.

Kto wie, czy nie z tych stron  b ra ł Chry­
stus do sw ej nauk i piękne p o rów nan ia  
z kw iatów  polnych, k tó re  Bóg cudow nie 
ub iera  w  piękne kolory, czy nie tu ude­
rzały w zrok  Jego śnieżne liJie polne, na 
k tó rych  przykładzie chciał ludzi oderw ać 
od zbytniej troski o rzeczy doczesne.

Po półgodzinnym  popasie i w ypoczynku 
n a  obszernej łące, spuszczam y się ku m ia­
stu Tyberyadzie, a oko nasze spoczyw a już

zdała na jeziorze G enezaret, k tó re  było 
św iadkiem  w ielu  czynów  Jezusa C hrystusa, 
Kiedy jako  Bóg-Człowiek chodził po ziemi.

W  po łudn ie  stanęliśm y u celu naszej 
wycieczki i w stąp iliśm y w  progi kościółka, 
tuż nad jeziorem  położonego. Z w ieży ko ­
ścielnej radosnym  głosem  p rzyw ita ły  nas 
dzw ony. Z uczuciem  żywe, w ia ry  w stępo­
w aliśm y w  progi dom u Bożego, gdzie Bo­
ski Nauczyciel u stanow ił d la  K rólestw a 
swego niespożytą opokę w osobie P io tra  
i jeg° następców  na stolicy biskupiej 
w  Rzym ie.

u a j a Bank parcełacyjny.
„Gazeta. Narodowa" piszo w numerze 

z 27 bm .;
Chwila, w k tó /e j . oznaczyć będzie można 

wlelkcśc ptratyr, j a t ą  ponięą‘e BdiiL krajowy 
na akcyi ratunkow ej B ,uku partblacyjnego, 
Jfcssczs nie nadeszła. B ans t-Łj wy gwaran 
tuje ó l  proc. zwrotu 2 milionowej pożyczki, 
udzielonej przez rząa na ową akcyę ra tu n ­
kową. L/dziął więc Banki] krąjowego w tura 
tach, jakie okażą się po całkowitetn zfykwi? 
dawaniu Banku parcelacyjnego, będzie także 
wynosił 51 procent. Je s t rzeczą pewną, że 

s t r a t y  i t o  z n a c z n e  b ę d ą .  W w i ę c e j ,  
n i ż  p o ł o w i e ,  p o n i e s i e  j e  k r a j l

„Likwidacja Banku postępuje normalnie, 
lecz mimo poprawnego dzi* tania komisyi lit 
kwidacyjńej b e z  a t r n t  s i ę  n i e  O u e j d z i j .  
Bank posiada jeszcze szereg akty rów do 
zrealizowanie, jednakże Ich wartość bilan­
sowa ber- s tra ty  zrealizować się ale Ja. J e ­
żeli sprai rozannte Banku parcelacyjoego pod 
nosi, że adm inistracja m ajątków wykasuje 
sti o ty, to obawiać się należy, że dzierżawa 
m ajątków; znajdujących s!q w likwidacji, 
skutkien. tego krórkoteim inow a, a zatem 
r a b u n k o w a ,  zdeprecjonuje m ajątki i że 
nić uda się za nie uzyskać takie] ceny, Ja­
ka by odpowiadała cyfrze, umieszczonej w bi­
lansie, W ten  sposób obawy, Jakie w chwili 
bankructw a Banku parcelecyjoego podno 
'Zomp, że niepotrzebnie dla ratow ania pe 
wnycb oeób i ratow ania pewnych grup wie- 
izycieli n a r a ż a  s i ę  i n s t y i u c y e  k r a ­
j o w e ,  a priedewszystkiem  B a n k  k r a j e  
wy n a  b a r d z o  p o v r a t n e  s t r a t y  i  t y ­
t u ł u  g w a r a n c j i  z a p o m o c ,  daną przez 
rząd, obecnie niestety, poczynaj |  się spraw ­
dzać.

„Nie wchodząc w etyczną, ani polityczną 
ocenę tej akcyl rzekomo ratunkow ej — bo 
dłużników i w inny sposób moż^ia było ra­
tować — stwierdzić tfrzeba jej błędni ść ze 
stanow iska gospodarczego. Tem więcej trz e ­
ba piętnować działalność lud: i, k tórzy dla 
chwilowych celów i dlt. partyjnych widoków 
nakładają na Bauk krajowy ł uansową od­
powiedzialność za cudze winy i przez to o- 
słabiają skuteczność niezbędnego czynnika 
gospodarki kraju .

„Trzy latu Ciągnie się likw idacja, a każ­
dy rok potwierdza obawy i kry tykę, k tó rą  
odrazu wypowiedzieliśmy. A k t y  s p r a . ? y  
B s b K u  p a r c e l o  c v j  n e g o  n i e  s ą  j a­
s z c z e  z a m k n i ę t e ,

Do wywodów „Gazety Narodowej" nie 
potrzeba dodawać komentarz/. Stwierdzić 
jsdynie należy, że czi>s dłuższy prezesem 
Rady nadzorczej, a zawsze protektorem  
„Banku psrcelacyjnego" był p,. Łapiński, że 
Bank pozostawał w ja k  islśclślejczy^a kon­
takcie ze stronnictw em  lu-iowem 1 dyiektu- 
rzy Jego, jako to pp D eskur i p ozm.ńsfcl 
byli członkami tego Btrennictwa i cieszyli 
się. Jak najdalej Idąeem poparciem i z  strony 
P Stapińskiegu, źe Rąnk parcelatyjny anon­
sami subw encjonow ał organ i własność p. 
Stępińskiego, „Przyjaciela Lud.:" i ./ ciągu 
lat niespbłna czterech, zapłacJ S tapińskiet-u  
za inserat) 58000 koron!

Stwierdzić wreszcie należy, że tym  dyre­
ktorem  „Banku krajowego", k tó ry  Bankowi 
parcelatyjeem u udzielał poparcia, i Który go 
ratow ał znacznymi of a r  mi i zoŁ.owiązi»uia- 
mi m aterialnym i był p. Alfred Zgórshi. Pan 
Zgórskl przed dwoma laty Wotąpił fc szereg, 
■tronnictwa ludowego, jako jego tziouek , 
a drięki usilnym zab u g im  p. Stępińskiego, 
został członkiem Izby Panów 1 a przed paru 
miesiącami posłem sejmowym.

Kraj wielkie sumy zapłaci, dzięki działal­
ności pp. Stapińtfeiego i Zgórskiego pro 
Bank parcełacyjny. A p. Zgórski? Je s t człon 
Kłem Izby Panów. Qa suffit!

Z teatrów polskich.
T eatra  warszawskie czynią wytężone przy­

gotowania do sezonu jesiennego.
D r a m a t  r z ą d o w y ,  grywuiący w tea­

trze R o z m  l i t o ś c i  i do końca września 
w teatrze L e t n i m ,  planu kampanii josz.ze 
nie wygotował. K iżyseryę główną objął już 
p. Ludwik P o l a k i ,  Jako reźyseny  czynni 
*ei będą pp. Ludwik W o s t i o w s k  - 1 Józef 
S l i w i c s i .

W miejsce p. Kotarbińskiego ki er o rn i  
c wo literackie dram atu warszawskiego obaj 
mie z dnie!3 l października , Adam G »y- 
m rła S i e d l e c k i ,  byI j  d ram aturg  tea tru  
krakow sl iego, znany i cmulony literat, obe- 
iłie i y tyk teatra lny  i lajletoniuta „Czasu*. 

P. Siedlecki podpisał z dy rekcją  warszaw­
skich teatrów  rządowych umowę na przb 
ciąg lat czterech.

Testy Rozmaitości poniesie znaczną sti tę 
Z dniem 1 października opuści sseregi per 
sonalu te] sceny p. Kazimierz K a m i ń s k i .  
P. Kamiński, jak  opowiadają, wejdzie w skład 
tea tru  Pokk.ego, lu t  Małego w charakterze 
-eżysera i artysty.

I t e a t r  P o l s k i  planu kam paril jeszcze 
nie ogłaszał. Ogranicza się jedynie do zako­
munikowania, iż najbhżzz.^ prem ierą będsle 
„Burza" Szekspira. W skład personalu tej sceny 
wszedł ostatnio p. J a r a c z ,  a rty sta  bardzo 
utalentow any, wychowanek krakow skiej sce­
ny ludowej.

W sobotę 23 b. m. rozpoczęły się w W ar­
szawie próby w nowo założonym tea trze  
N o w o c z e s n y m ,  k tórym  kierow ać będzie

Adolf N o t . c z y ń s k l . Dyrekęyi teł sceny 
z a a r  gaż o wała persona* z s \  esób dla i  epęrtną. u 
homedyowego 1 wodewilowego, w ich liczbie 
pp. K l n d l e r a ,  byłego reżysera sceuy po­
znańskiej i Zofię L e ń s k ą  z tea tru  lwow­
skiego, or&z ork iestrę  z 20 ludzi. Na pierw­
sze przedstawienie nowego teatru, którego 
rep e rtu rr  składać się) będzie z jednoaktowych 
dram atów, komodyj, fars, wodewili i opere­
te k  dawnego i współczesnego repertuaru , 
pójdzie „Loterya" Stanisława Moniuszki w 
inscenizacyi A. Nowaozyńskiego, z d e k o u - 
cyrmt i K ostyunum i pomyału piof. Troja­
nowskiego, oraz farsa jednego z au to ra « 
starszego pokolenia „P iotruś nieboszczyk^. 
Zakończą program  pieśui K arłcriozb. W na j­
bliższych program ach dan« oęarie oryginalna 
operetk nieznanego a wyjątkow o uzdolnio­
nego m uzyka p. lulicza t  librettem  K. Ta­
tarkiewicza, M. W ierzbińskiego — tragiczny 
epizod z wojny frcccueko-pm skieJi satyry 
czna farsa Br. W tyawpia „Lew z pud Papa 
łakopulo" i t. d. i t. d.

Otwarcie tea tru  Nowoczesnego nastąpi w 
pierwozej połowie października.

w arszaw ski T e a t r  M a ł y  zostający pod 
d y rekc ją  znanego komedyo^Ibarza Kazimie­
rza Z a l e s k i e g o  rozpoczyna sezoa S0 b. m., 
w pięknie przemalowanej i nowo adaptow a­
nej sali Filharmonii. Pierwbiią prem ierą ha 
tej se tn ie  będzie historyczna komedya młc 
dego p. Witolda B u n i k i  e v/ i o z s , p .  t. 
„Złote czasy". R eżyser/ę  w teatrze 3. Za- 
łebskiego t.Djąi dotychczasowy kierow nik 
scsńy wileńskiej, p. J>n P a w ł o w s k i ,  wśród 
nowo imgazowahych artystów  snajduje s ę  
pierwszy aniHUt sceny pi-znańsklej p. K n- 
c k  i.

Dyrekcyę tea tru  Polekiego w Ł o d z i  c 
bjęli pp. B o L e s ł a w  s k i  i K s i ą ż e k .  Na 
inaugśr&cyjne przedstaw ienie dy rekc ja  tsa trn  
zapiw iada oryginalnąsotukę Leopolda S t a f f  a 
p. t. „W aw rzyny4.

Pp. Bolesławski 1 Książek prowadzić bę­
dą w b. r. dwa tea try : prócz Polskiego pizy 
ul. Cegielnianr,, te a tr  Popularny, który  da- 
-vniej ro s ia ła !  pod Kierownictwem p. An­
drzeja Mielewskiego. W teatrze Popularnym  
grand będą sztuki ludowo 1 operetka.

Bardzo energicznie przygotowuje się do 
nowego sezonu tea tr  polski w P o z n a n i u ,  
rozpoczynający k~mpaMę w pierwszych 
dniach września prem ierą dram atu H ieroni­
ma M o r s t i  n a  p. t. „L ille„ \ Spółka tea­
tra lna przez w akacre odnowiła cały budy­
nek ; przerobiono w tym  czżsie I scenę i 
o rk ie itrę , czyniąc tę oc ta tn 'ą  niewidzialną 
dla publiczności. N& scenie poczyniono pe 
wne ulrpSL ’n'a, zaprowadzono między inne- 
ml jako nowość horyzont panoramiczny. — 
Kosztem kilkunastu tysięcy m arek zakupio­
no nowe dekcracye, w części w ykonane 
przez krakow skiego artystę-dekoratora  p 
Spitziara.

Przez wrzesień występować będzie w 
teatrze  poznańaKim gościnnie p. Józef W ę - 
s r z y h ,  a rtysta  T eatru  Poi&Kiego W ar­
szawie, ulubiemec warszawskiej publicz­
ności.

W rzędzie nowo angażowanych artystów  
w tea trze  pp. S sczurkiewiozów znajduje się 
p. D ante B a r a n o  w s k i ,  znany krytyK m u­
zyczny i dyrektor „ teatru  artystycznego" 
Je s t to  pierwszy z zawodowych dzienn‘ka
rzy, k tó ry  poświęca się scenie.

«
Liliami" Hieronima M o r s t i n a  rozpo­

cznie też Bo -on ar sobotę 31 bm. stały pol­
ski te a tr  w Kijowie, pozostający pud dyrek­
c ją  p. R y c i  I o w s L i e g o .  Reżyseryę w 
tyru teatrze otyąi p. K. T a t a r k i  e w  i c z, a 
towarzystwo dobrane je s t z sił młodych, lecz 
utŁlentowanych.

Dyrekcyę tea tru  wileńskiego objął na 
okres trzyletni p- 1 rojci.eęh B a t a n o w r k i ,  
wybitny publicysta, w spółredaktor warszaw - 
skiego „Słowa".

We Lwowie miała wworaj miejsce in tu - 
gu rajy  , „ T e a t r u  t i o w d g o " ,  k tó ry  będzie 
spełuisł zadanie BtałeJ sceny popularnej.

D yrektc ■ tego teatru p. - im u n a  R y . 
g i e r  n i  pierwsze przedstawienie wybrał 4. 

ktow ą koińedję  Dra Klemensa Rakow skie 
go, osnutą na t e  mieszczańskicn stosunków  
krakowzkich w XVIII V- »Dpowieść
Imci Pani Dymka i*ks I pioarza cecbow.;- 
go“. Dalszy repertuar przyniesie trylogię 
Sienkiewicza, w opracowaniu sceuicznein i 
wiele cennych prac młodych autorów. K . B

B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków.
Wynajmuje i bprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianifla, haimoni j i phonole 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 

miesięcńit bez zaliczki

Freoż z towarem pruskim!
Mi pnjule tylko »« okrześoUom

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wtohćd 
itofica rozpoecnis tlę jairo o godzinie 1  minut 49; 
aaobód przypada o godzinie 6  mlnu. 33: diugość dnia 
godzin 13 minut 44

KAIJfiWJDA rlZYK KOSCr. r/..Iu  .f0 w wwartek 
św S agnatj na, pCjntr * w; piąteł Soi^aie &w Jana.

27 Sierpnia.
Z teatru miejskiego. W „Wyzwoleniu", od 

lat pięciu Już u nas nie granym dramacie St. 
Wyspiańskiego, uj"iyn>/ jutro po ra i pierwasy 
na nasiej scenie trzy młode -irtystki: Romanę 
Szpak, Irenę Zawadzką i Abnę Gryfioa. Rolę 
Konrada grtć będsie, jak  dawniej, p. Andrzej 
Mielewski, Heżysera StanisławsKi, Preieaa B^ń 
cza, Samotnika Jedno weki, Aktora Siemaszko.

W piątkowem przedstawieniu „Złotych wię- 
sćw" — II. części trylogii L. Rydla, wystąpi w 
roli Zygmunta Starego p. Mieler k*, a w roli

^rrbary  Radsiwiłłównej p. Irena Solska, która 
Lolą tę grała i  wiolkiem powodienlem podcias 
gościny teatru kraaowskiego we Lwowie. Po- 
srać Zygmnnta Angusta kreować będsie, jak 
dawniej, p. Ea.-ol Adwentowicz.

Se^onowp miłość. Zacięła s’ę nad morsem, 
ono ien zbliżyło, ukołysało, rosw rsyło  i spra­
wiło, że on ^akoebał Bię w niej, ona saś niel 
L a  donna et mobile! W sercu jego mimo 
chłodzenia się morsKi falą, rozgorzało uozneie 
z całą aiią, ona zwodziła Jak sy^ens, piękna, 
łaskawa, ale... nieuchwytna. I skońoay/y się pię­
kne chwile na piaty, — ona wrai * kostyn- 
mem kąpielowym zamknęła w kołrie okres 
swawolnego życia, puwtdoila do doma t  j. dc 
Krakowa, stąd bowiem pochodziła. On — nie­
szczęśliwy pod wpływem ro tnącego uczncia I 
wrodzonej goiąbośel temperamentu nie nmiat 
aobie rseo basta I — i priybyi tu  sa nią. — 
O tj rospoazyna się tragedya:

W miarę zbliżania się io rodzinnego grudu 
(Krakowa) ona poważniała i chłodła, a oa ro. 
pałał się coraz bardaiej.

Rozdzielono ich — cóż za mezalians I (bo on 
jest hindnsem I nasywa się Nana Karis Sizbkanga 
— pochod.1 z Bombaju w Indy ach — i wcale nic 
jest mapnraażą) Niesiozęsciel gorący Hindus grozi 
skandalem — chce ,coś“ opowiedzieć — jak 
tc. było nad norzem ! — Słowem ind/jbka anan 
tnra — rodzina wpada na myśl genialną — sa- 
płacić Hindasowi podroł i m . . .  milczenie. Cóż 
kiedy on nieobce (podobno Jest ni wet wcryateml) 
Nie było rady — i interpelowano iąa, poiicyę, 
proknratoryę i te co mog<y uczynić, to zrob ły. 
Hindusa areeztowLno — n-stępnie wypuszczono, 
bo podobno zwat/ował faktycznie i toczy się 
przeciw niema dochodzenie. A panna . . . jest 
na wydanin !

Uwagi reportera J.Btem pod silnem wra­
żeniem 1 Wprawdzie reporter częs.o bywa „pod 
silnem wrażeniem", ale w tym wypadkn poru 
szyła mnie istotnie rzn«z nadzwyczajna. Nie 
wypades, nie katastrofa, nawet me zawalenie 
Blę betonów pod robotami tramwajowymi, ...ale 
wróŻDa. Jak  zresztą wiedtą Lniesikrńty Kra­
kowa, kocznje n nas obecnie banda cyganów. 
Cyganie, jsk  cyganie, trochę kradną, trochę "Ją 
biją, uic sacsególnego. Jeden w drogiego chłopy 
rosłe, wysoKie i czarno obrośnięte, palą wielkie 
fajki i włóczą bię po mieście.

Za to cyganki zajmnją. się specjalnym  pro­
cederem, mianowicie wróżą. Zdumiewać się 
trzobs, iln w Krakowie jes t jeszcze naiwnych 
lndai, którzy wierzą w tak ie  rzeczy i którzy 
całymi dniami obięgają szatry cygańskie, sło- 
chając ich bajek i opowieści. Chcąc sam do­
świadczyć tyi L cndowności wybrałem Bię i ja 
jak o  człek ciekawy, ao oygtnKi po wróżbę. — 
Zaprosiła mnie go aoinnie do szatty, gdzie naj­
pierw pokazała ml czworo małych, oboartyon 
bachorKów^ prosząc dla nich o trochę „srebła*’ 
Potem rozpoczęła się wróżba. K aiała  mi na 
dłoni postawić pieniądz, ale konieesuie „śre 
brny". J . Ko ubogi reporter, rozporządzam jednak 
tyl! .o niklem, wytlómaocyłem jej więc, że i to 
„biały" m etal i postawiłem sióstkę. Z ręki 
wrói yła n . o prz. ssłosci. /  acaąi opowiadać o 
wielkiej nienawiści losu, jaki mnie ściga, o 
nienoaąśiiwe] miłuści, J i ką  prseszedtem, wre 
Bicie zgad«a żem żonaty (gdyż miałem obrą 
cii 7 na palcu) i ie  mam diieoi. Poprosiłem ją, 
aby mi posiedziała coś o prsysuośu . Zgodziła 
s!ę chętni<>, ale znowu kazała „postawić śrybto". 
Dobyła inusili z dtngim kolorowym ssuurkiem 
Mnszl tą  dotknęła mego czoła i uszu, kaaała 
ml hnchnąć do niej trzy razy, ■> następnie sn l 
kły w niej dwie moje szóstki. Po wymówieniu 
kilku zaklęć i węgierskim Języku, zsżąd&i, 
mej chusteczki do nosa i ~r róg Jej sawiąi al 
tajemnicze „ziele szez< śtJa", k tóre miałem 
jej dać „śreblem" deieelęć koron, Kn wielkiemu 
jej niezadowolenia wytłóuiauzyLm jej, że ezdstka 
wystarczy i domagałem się dokończenia wróżb 
Wtedy znown k az iła  pootawlć „śr« lło“ na 
kartę, ja  znown dtlem  szóstkę i w ttdy  dowie­
działem się . . .  . ale zarazi K a z fa  mi prza- 
łoż, i karty  i r i wierzch wyrzuciłem asa trefl. 
Cygenka zdębiała, upojrrała na mnie, zaczęła 
szybko mruczeć węgierskie zaklęcia, kazała mi 
jeszcze r a i  ciągnąć i wyrzuciłem dziesiątkę trefl, 
wtedy ona, nie kończąc opowiadania, ociel ta 
z ezałasn.

Ponieważ jednak sam znam się na kartach 
i stawiam kabaty, wiem, że as trefl oznacza...

ierć. Jestem włęe pod wrażeniem wróżby, — 
Wiadomość, zaś tego, że amrę, kosztowała mię 
cztery szóntki. Tania wiadomość.

n *ą taiiiej kuchni studenckiej pisy nltcy 
Mikołajskiej l, 5, zawiadamia, iż i  dniem 28 
bm. zostaje kuchnia otwarta.

_  Pekąłnego agenta smlgraoyjregt Kaufholza Jakóba 
Komgshiu aresztowano, gdy przeprowadzał przez 

granicę dwóch emigrantów z pow. Drobobyckiego,
Priy Itrze: ln okl«|ita Ja n t Rnnaug i « Bioni_cL 

zhwaliło aię rusztonaaie 1 gruij przywaliły robutuika 
Józefę Pilona i Podgórza, Ltóry odniósł ciężki t*ny.

Nlttatal złoiziejo. Dzio Zjłaolł się do pohoyi hbląd* 
N, zainieSzKuł; m y  ul, hc ...-rn l  a, - doniesieniem, 
ie  złodtieje małoletni 1 Podgórza Fryć i Niedziela 
gplędrow i mu mieszrame.

Jwłekl seworećkn. Wc-or&j rano znaleziono na 
śmie misi u, obok rogatki mogilskiej, zwłoki nowo­
rodka p1 . męi kiej Jak  stwierdzono, przywiózł je ze 
śmieciami Smok Nr 7; woźnica tegoż, wywoź ł śmie 
ci z kliniki położniczej i innych zakta łów — zwłoki 
awln ęte by-y y, papier gruoj d. opakowania. Od­

dano je dc z .ałailu nedyoyny sądowej.
Dzleei g*HJ. Zgłnęł_ znów Stefania Rosół, la t 5, 

córka Ji_na i Katarzyny, zamieszkałych przy nL Kar­
melickiej pud 1. 7. Ubrana by/a po kr tkCwsku.

Z zakłada umysiowo chorych 16-letni Henryk 
Rui I, ubrany w granatową bluzkę studencką, wy­
szedł niepustrzeżenle i ZDiegł niet lad. > gd~ie.

Kridzisż mitszkiniowa. Fryzyerka Salomea Pai a’- 
nowska, zamieszkała przy uL 8t_fowiślnej, donii-Dir. 
że nieznani sprawcy sk.adli Jej kufer z ubrai e n  
wa; c iści 400 £ . -otó kę 3J K Domownicy rfidiieli 
dwóch młodzieńców dźwigających kufer w kierunku 
(Ródgórzaj lecz ioh ui_ aatrzyir irwli.

Osł' żnis z damtkisni tarebrsmi. Mdrya R., żona 
iekatza , zamieszkała przy u .  Kriwodei skiej, donio­
sła 1 olf jyi, ze nieznrńi sp a..cy , kradli jej n Małym 
Rynka torebkę z Kujonami Jstów zastawnych banku 
Gulcyjakiego 1 większą kwotę pieniędzy.

Pogośjb Dffia 26-{o 1. erp_la termometr do 
ssedt jd -}- 10*6 le -f-14-2 O, — barometr po­
woli wahał się.

Dnie 2r’-go sierpnia o goosinie 7 raro  stan 
barometru 74d 0 mm, — termometru 4- 11 0 C. 
wiktr i irchadnio-pcłodniowó-zachodni.

£ . n pngoóy w Zakopałem. (Informncya 
krajonego Związku tnrybcycinego). Dnia 27 
sierpnia o godzinie 7 rano. — Ciepłota naj- 
W|ż ni -j- 7*0 Cels., najniższa —'— , Ciśnienie 
powietrza —.—. — W iatru niema, cisza, 1 - na­

glone. Prognoza: możliwa po 'i'**, w górach 
śnieg

Kronika zamiejscowa.
Stan zdrowia lektora hiułecKlego w osta­

tnich dwóch dniach snacjuie Bię pogorssył. — 
Onegdtj popołudnia odbyło się konsylium, w 
któiem brali udział: prof. Dr Rydygier, prof. 
Dr Wici koński i lekarz ordynujący Dr JóicT 
Aleksiewicz. Stwlarniono niestety pociątki za­
palenia płnu.

Wczoraj Dr Małecki spowiadał się i s rąk 
proboszcia kościoła św. Maryi Magdaleny ks. 
kan. Ollendra przyjął Komunię św.

Stan jest bardzo ciężki, ale lektrze jesicie 
nie tracą nadziei, licząc na og.omne siły pa­
cjenta, który Jest pnycomny.

Stan 1  iron ia  pani Małeckiej jest besnadsiej- 
ny. Katastrofa lada chwila możliwa.

Piay łoża chorych ćsuna Dr Alekaiewici, 
ciostrscniea ich p. Ostrowjka i redaktor T. 
Czapelcki.

Z kolonii rabCłAĆtkloj. Piszą do nas - R a b ­
k i  pod datą 25 b. m. Di i i . j  przybyła tutaj 
pod opieną SS. Miłosierdzia ostatnia „serya11 dzie­
ci, składająca się z 15 iziewuząt i 15 chłopców, 
»f. ośmdzieaiąt^ią i dzieci odjnch&ło no domów.

Po prsyjeździe do Z9 łada odbyły się oglę­
dziny leko.-skie i ważenie dzieci, które prie- 
prcwzdiil p. Dr Otokar Lang w obecności p. 
Rektora Dr Macieja' Jakubowskiego i bawiącego 
w Ribce Dr Stanisława Pośaiaka.

Ta grnpa dzieci składa się przeważnie 1  ka­
lek, które samier/a zwcoy opiekun i twórca tej 
samarytańskiej instytucji Rektor Dr Maciej Ja­
kubowski feamnymać w Rabce 5—6 tygodni.'

Kto przypatrzy się na miejscu leialtatom  
knraoyi, jakie wywierają zdroje rabczańskie i 
zbawienny klimat na schorzałe organizma bie­
dnych dzieci i troskliwą opiekę, jaką otaczają 
je pełne poświęcenia Siostry Miłosierdzia, musi 
stać się propagatorom tego sakłedn i starać 
się, by dzieło p. Hektora Macieja Jakubowskiego 
rozwijało się i niosło zdrowie j< s  największej 
ilości diieoi, potrzebujących knracyl.

Społeezeńi iwo powinno dołożyć starań, by 
rosły fandjbze towarzystwa, dające podjtawę 
dla dalszego rozwoju. Niewystarcza tn jeden 
„Bal rabozański“, który dzięki staraniom Ko- 
mitetn pań przysparza Kolonii stałych fandn- 
siów.

Mieliśmy ta  kitka festynów na najrozmaitsze 
cele, które prsycloBły poważne dochody, zatem 
należałoby się w pierwszym nędzie, aby w ka­
żdym sezonie pomyślano o mirjscow ij ltoionii. 
A z pewnością 1 swiący tn knracyi sze nlepo 
saozędzą grosza na biedne dzieci, widząc tro­
skliwą 1 zd niemi opiekę.

Ze spraw tarrowskich. Pisią do nas i T » r -  
no  wa :

P o ś w i ę c e n i e  s o k o l n i  gniaida Tarnów 
II — Struslna odbędzie się w niedzielę dn. 7 
września b. r. Uroczystość zapowiada się wspa­
niale, gdyż na festynie członkowie stałych dru­
żyn sokolich Wjkouają obrazowe ćwiczenia 
rolne i mnBzt-ę s krrabinami.

R e z e r w i ś c i  57 p. p. powołani pried 10 
miesiącami do słnżby czynnej w Bośni powra­
cali onegdaj, witani owacyjnie pries żołnierzy 
i generaiicyę 57 p. p. — Imieniem miasta wi­
tał powracających bnrmistri Dr Tertii, prsyj- 
omjąc ich obiadem na koszt gminy. Powraca­
jącym towarzyrsyi/ ttm ry pablicznośsi.

Ż y w c e m  s p a l i ł y  się dwa konie pocią­
gowe i spłonęła doBiczętoie stajnia pr.y  ni. 
Cdyi iowskiej. Poża* -ybnchł 1  nieznanych jesz- 
cie przyczyn, chró mnożą się poszlaki, że ogień 
został podłożony zbrodniuą ręką. — Szkodę 
w kwocie prteciło 1000 koron ponosi p. Ba- 
lińzki.

W a r s z t a t y  k o l e j o w e  staną w nassem 
mieście na grantach ksląląt Sanguszków obok 
torn kolejowego przy błoniach. Budowa rozpu- 
ciaie aię prawdopodobnie jeszcze w tym rokn, 
gdyż rząd -stwierdził jnż kontrakt knpna 80-to 
morgowego grnnin na ten cel i na wstępne 
roboty prieznaciył snmę 400.000 K. Dla miasta 
naszego warastaty kolejowe przedstawiają po­
ważny i pożądany nabytek, który bczpizeeinie 
przyczyni z!ę do jego rerwaja.

Nowy burmistrz w Łapanowie. Piszą do nas 
z Ł a p a n o w a  (pow. bocheński): Dnia 21 sier­
pnia br. w miasteczka nsszem został wybrany 
barm strzem p, Kas miar* S i e k i e r s k i ,  orga­
nista miejsco*j i właściciel realności, powsze­
chnie szanowany nietylko prsei tntejszycb oby­
wateli, .Ie  takie i lad par >fia aj, a Którego 
zjednał sobie niesnykłą sympatyę i przywią­
zanie. P. Kazimierz Siekierski Jako energiczny 
i nieBirndsony pracownik w miejtfcowyrn insty­
tucjach ekonomicznych, w Kasie Ralfetseiia, w 
SpÓłcp spożywczej i dfngoietnl naczelnik, (jubi­
lat) i>ute|szej ochotniczej ztrńży pożarnej zdo- 
nyi Ooble w tych instytucjach nadzwyczajne 
sanfanie. Wybór też Jego na DurmlstrSa przy­
jęli tutejsi mieszkańcy % zadowoleniem, życząc 
mn do -owej pracy „Szczęść Boże* i bo spo­
dziewają się, że jego Inttn-ywna działalność 
około podniesiena miasteczka Łapanowa przy­
niesie pożądrny skutek tak pod wi ględem mo­
ralnym jako też 1 maceryalnym.

Grob Jana Czeczotta. W odległości trzech 
kilometrów od Draaklenitc losy miasteczko Ro- 
toics, w pobliżu khcrego na coieutariu spoczy­
wała zwłoki Jana pzeczotts, przyjaciela M.okie- 
wlczn i Tomasza Z n>, styone ro zbitr&cz<i „pio­
snek wieśniaczych" 1  nad Niemna, Dświ-y i 
Dniepru, jednego z orgamzatorów Toaarzrsrwa 
f iomrtćw, filaretów i promienfetyob. W Dra- 
skien!kabh cmaN Jan Gzeciott w rokn 1846, a 
że « ówczas nie było Jeszcze w tem letniska 
cmentarza, pochowano go w Rotnicy. Antoni 
Edward Odyniec ozdobił jego nagrobek nastę- 
pojącem „westchnieniem":
Młodość poświęcił pracy dia nauk i cnoty,
Wiok męki przetrwa, mężnie w próbach i cier­

pienia
Miłość Boga i bliśnich — treść jego istoty, 
Cały ciąg życia Jego — droga kn zbawienia, 
Imię jego w ojrzyśnie jest wiecznie swiąsanen. 
Z Adamem Mickiewiczem i Tomaszem Zanom, 
Kto wiesz, ozem oni byl! — schyl skroń przed

(tym głazem, 
Pomyśl, westchnij i módl się sa wBsyatkioh trzech

[rasem.
P. Teodor Jeske Choińuki, który niedawno 

odwiedził grób Czeczotta, zamieszcza w „Kurye-

Wiedeński Bank Związkowy,
R l f l M  a k c y jn y  130  m ilio n ó w  Koron. 

razarwowo 41 m ilionów Koran.

10 Krakowie Rynek głóurny 44 Linia H-Bj
P rz fjM a jc  w k fw iU  nm n o ii w k  b it łą t y  i u
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Sfer. Ł
GŁOS NARODU t  dnia 28 Sierpni* 1913,

rze Warszawskim* nattępnjąee uwagi: .Nie­
wielu modli się ca samotnym grobie Czecsotta,I oehótnlkjf_ . i _i_s__! _ !« A m\ ISiałe

I. M i l i o y a  e s y n n a ,  rekrutująca się z

cbcdai wielo przybywa do Droskienik i wie o 
tym grobie. Wieńców i kwiatów na Jego grobie 
niema. Potomni zapomnieli o jego sssłagacb, o 
jego blaibie dla krajo, dla naredu“.

Nowa gubernia chełmska W ostatnich cza 
ssch w rosyjakiem „Zbiorze praw* oglosŁono 
ustawę o etatach gub. chełmskie] w zakresie 
urzędów ministeryom spraw wewnętrznych. Wo­
bec tego prawo o utworzeniu gnb. chełmskiej 
wchodzi w wykonanie. Urzędy miniatsryum spraw 
wewnętrznych bęaę przeniesione vz Siedltc do 
Chełma w br. Obecnie przystąpiono do spisy­
wania aktów znoszonej gub. siedleckiej w cela 
przekazania ich zarządowi gaberniainemn w La 
blinie. Według etatów ogólny koszt utrzymania 
administraeyi gubernislnej tj. gubernatora, jego 
kaneelaryi, zarządu gubernialnego, urzędu wło- 
śdsńskkgo, rady dobroczynności, komitetu sla- 
ty styczne* o i zarządu policył wynosi 118.460 rb. 
Gubernator będzie pobiorał pensyi 10.000 
rocznie.

Na Jasną Górę przybył i  Ziemi Świętej 
przerywając tam braciszek zakonu 0 0  Rs- 
formstów, Władysław Markowski.

Katastrofa na Wiśle pod Warszawą Na 
Wiśle pod Warszawą utonęło trzech młodzień­
ców, którzy wyjechali na rzekę łódaą wynajętą, 
mimo przestrzegania ich, by wobec dniej wody 
i szybkiego prądn nie wyjeżdżali na Wisłę, a 
pływali lylko w obrębie łachy. Przestrogi nie 
pomogły, niedeświadoseni wioślarze wypłynęli 
na Wirłę i skierowali się w stronę brzegu war­
szawskiego. Łódka kierowe na niewprawnemi rę­
koma, porwana została w wir, utworzony około 
berlin&k 1 wywróciła się, przykrywając niefor­
tunnych wioślarzy.

Wypadek spostrzeżono z berlluek i brzegu 
i pospieszono natychmiast z pomocą. Okazeła 
się ona jednak daremną. Wioślarze porwani 
przez prąd, znali źli się w jednej chwili pod 
berlinkami i tam znaleźli straszną śmierć

Na mocy dowodów rzeczowych ndało się 
ustalić nazwiska ofiar;

Władysław Sznlzinger byt uczniem VIII ki 
II gimnazynm, Julian Eogelman, lat 19, stu 
dent politechniki zagranicznej, Marek Salomon 
lat 20, urzędnik prywatny.

Gubernia kielecka w cyfrach. W edłcg naj
świeiszych danych statystycznych, gubernia kie 
lecka ma obszaru 8.435 wiorst kwadratowych 
1,166.560 ludności, na którą przypada 1.020.000 
katolików, 139.000 żydów, *060 prawosławnych 
i 3.500 ewangelików. Ziemi ornej 478.255 
dzies., łąk 59 114, lasów 199.260, warzywnej 
c grodowej 17.581, reszta ztś przypada na place 
i nieużytki. Najwięcej ziemi ornej mają powiaty 
miechowski i stopoieki, lasów zaś — kielecki 
i wioszczowski. Najlepszy gatunek ziemi, stano 
wlącej czarnoziem i glinkę mieszaną, posiadają 
powiaty: miechowski, stopnicki i pińczowski 
gdyż większa część gruntów urodzajnych gra 
niesy z Wisłą i Nidą.

Sprawa ord. Bisplnga. Śledztwo pierwiastko 
we w głośnej sprawie dobiega końca, zebrano 
olbrzymi materyał, który wkrótce będzie upo­
rządkowany. Wyniki śledstwa trzymane są w 
ścisłej tajemnicy. Wiadomo tylko, że ś'edztwo 
prowadzone było b. szczegółowo i starało tlę 
dotrzeć do wszystkich, drobnych nawet okoli­
czności związanych ze sprawą. Wyniki docho­
dzeń dały podobno b. ciekawy materyał, a prasa 
warszawska zapowiada, że sensacyjnością swą 
sprawa zaćmi wssystkie rozgłośne procesy, Ja 
kie kiedykolwiek toczyły się w Warszawie.

Moskalofile a wystawa w Kijewie. Wedtng 
doniesień „Prikarp. Rusi * 15 września wyjeżdża 
ze Lwowa druga moskalofilska wycieczka do 
Kjowa. Organizatorzy zachęcają do wyjazdn 
tym argumentem, że w tym czssie w Kijowie 
odbędą się igrzyska olimpijskie. Wycieczkowi­
cze korzystają z 50 proc. krlejowej zniżki, 
mieszkanie w Kijowie mają bezpłatne. Włościa­
nin na 4-ro do 5 dniową wycieczkę potrzebuje 
40—45 koron. W wycieczce bierze udział zna' 
cana liczba lwowskiej inteligencji, wielo dzia 
łanów  z prowincji (moskalofilów) i chór mic 
dzieży uczniowskie].

a) Stałe kadry dla służby garnizonowej i 
dla wykształcenia rekrutów — 5.000 ludzi.

b) Wedle systemu milicji utworzona armia z 
wszystkion trzech rodzajów broni, slniba 3-le- 
tnia — w esasie wojny 105.000 lodzi.1,

II. R e z e r w a  m i l i c y i  — * powszechnym 
obowiązkiem słałby.

W czasie pokoju kraj podzielony jest na 6 
dystryktów dywizyjnych. Naczelnym wodzem 
armii jest król angielski, którego zastępuje ge 
nerst-gabernator Kanady, obecnie lord B e a u- 
c h a m p s .  Minister obrony krajowej jest odpo- 
wiedsiwinym członkiem gabinetu.

Z a św ia ta *
Polscy dyploaacl na Bałkanach. Dzienniki

petersbarskie donoszą, że przed wyjazdem na 
urlop rosyjskiego ministra spraw zagranicznych, 
S&ionowa, dokonane zostały wśród dyplomacji 
rosyjskiej z m i a n y  następujące: ambasador 
Wiednia Giers, mianowany zostaje członkiem 
Rady Państwa; do Wiednia wyznaczony został 
poseł bukareszteński, Szsbeko ; ua miejsce Sze 
beki ndaje się do Bukaresztu poseł w Tehera­
nie, P o k l e w s k i - K o z i e ł ł .

Obok p. Poklewskiego znajdują się jeszcze 
na Bałkanie polscy dyplomaci w obcych amba­
sadach: hr. A d a m  T a r n o w s k i  poseł au- 
stryacki w Sofii i p. Z y g m u n t  M i c h a ł o w ­
s k i  sekretarz przy poselstwie austro-węgter- 
akiem w Belgradzie,

Ż dziedziny wojskowości.
Szef sztabu generalnego armii angielskiej, 

marsz poi. sir Jon French, przybył w towa 
rzystwie trzech wyższych oficerów przed kilko 
dniami do obozu w C h a l o n s  s u r  Ma r n e ,  
•by wziąć udsiał w manewrach 40 dywizji pie­
choty oraz kilka pałków kawałeryi-

Francazkie dzienniki witają z wielkiem za 
dowolt ni»m przyjazd misy! angielskiej, której 
towarzyszył wojskowy „attaefcć" przy ambasa­
dzie francuskiej w Londynie, pułków, de la P a- 
l o u s e .  Podcras oficjalnego „lunchu" wygło 
ssono bardzo serdeczne z obu stron mowy, 
stwierdzające ścisłe stosunki między obu na­
rodami.

Charakterystyczne® jest, ze równocześnie 
gen. J o f f r e ,  szef gen. sstż. armii francuskiej, 
był przedmiotem serdecznych owacyj w Petera 
barto .

Armią kanadyjska. Gen. sir H a m i l t o n ,  
generalny inspektor sił zbrojnych w koloniach 
angielskich, powrócił ze swej podróży inspek­
cyjnej do Kanady i złożył z niej sprawozdanie 
ministerstwa wojny.

Wedle tego sprawozdania lądowe siły zbroj­
ne Kanady zorganizowane są w następujący 
sposób po myśli nstawy z r. 1910:

Mianowania i przeniesienia. Minister spra 
wiedliwości zamianował notarynszami Dra Au 
gusta A y d u k i e w i c z a  dla Sokołowa i Alfre­
da J o  s s e  g o  dla Ulanowa.

Namiestnik zamianował koncepistów sani­
tarnych Dra Stefana Świątkowskiego, Dra A- 
doifs Pare-kiego i Dra Stanisława Okoniewskie­
go lekarzami powiatowymi, zaś asystentów sa­
nitarnych Dra Antoniego Horaka, Dra Włady­
sława Czyżowskiego i Dra Franciszka Chnder- 
skiego koncepiatami sanitarnymi.

Heferoloflla.
Sp. Michał KomarOW. Ukraińskie społeczeń 

•two za kordonem straciło ze zgonem Koma­
rowa Jednego z najzas ułeńszych działacay. Mi­
chał Komarow już z końcem lat 70-tyeb brał 
udział w ukraińskim ruchu i wydał pierwszą 
swą biograficzną pracę, dotyczącą ukraińskiej 
literatury. Przeniósłszy się z Kijowa do Huma­
nia zebrał i ogłosił ukraińskie zagadki, przypo 
wiastki, baśnie, prsysłowia i inne etnograficzne 
materyały, napisał nadto słownik ukraińsko 
rosyjski. Wielką wartość ma jego monografia
0 Ssewczence i atudyum o dzhtalaości kompo 
sytorskie] M Łysenki. Najwsżniejszem Jego 
dziełem jest monografia ukraińskiej dramatur­
gii, która obecnie może rłnżyć jako podręcznik 
dla badacza ukraińskiej twórczości dramatyczne,
1 ukraińskiego teatru. Obok prac biograficznych 
idą plama popularne i przekłady z rosyjskiego

Kiedy w roku 1906 wolniejszy wiatr powiał 
na Ukrafnie, rzucił się Komarow do pracy spo­
łecznej i oświatowej w odesskiej filii „ P r  o s  wity" 
gdzie do niedawna piastował godność prezesa. 
Tam odczytywał liczne referaty, zachęcał innych 
do tego, szczególnie zwracał u* agę na mło­
dzież.

Nie był głeśnym politykiem, lecz cichym i 
owocniejszym pracownikiem na pola budzenia 
świadomości w wielomilionowym ukraińskim na­
rodzie. M. Soł.

Repertuar teatru miejskiego
w Krakowie.

Środa. „Kordys n“, poemat dramat, w 9 obrazach 
J. Słowaokiego.

Czwartek. „Wyzwoleniu", dramat w 3 aktach 8 Ł 
Wyspiańskiego.

Kątek. „Złote więzy", dramat w 5 aktach L. 
Rydla. U. część trylogii p. t. „Zygmunt August".

Sobota. „Wyzwolenie", dramat w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego.

Niedziela. „Ksiądz Marek", poemat dram at w 6  
obrazach J. Słowaokiego.

Poniedziałek. „Taniec ezynowników", komedya 
w 4 aktach L. Birińskiego.

Ze sportu.
P o l s k i  Z w i ą z e k  p i t k i  n o ż n e j  nrsą 

dsa w najbliższą niedzielę zawody, w których 
wystąpią reprezentatywne drużyny Moraw 
Śląska przeciw Galicji.

Zawody takie urządzone poraź pierwszy, 
odbywać się będą dwa razy na rok — raz n 
nas, a drugi w Jednym z miast Moraw lub 
Śląska. — Urządzenie takich zawodów między- 
krajowyoh wykazuje, iż sport pitki nożnej stale 
i racjonalnie się rozwija.

Z teatru.
„Leci liście z drzewa". —  Repertuar.

Czwarty wieczór nowego sezonu tea tra l­
nego wypełniło wznowienie „czteru s tro f 
krwawe] pieśni", poetyckiego dram atu pióra 
Józefa W iśniowskiego, p. t. „Leci liście z 
drzewa..." Publiczności w teatrze zebrało się 
niewiele, a szkoda, bo dram at W iśniowskie­
go, dram at „z dni k lęsk  i burzy", z kraju 
ez i mogił" posiada tak  wiele szcserycb 

poetyckich piękności, iż w arto go posłuchać, 
warto popatrzyć na barwne, plastyczne o 
brązy z naszej porozbiorowej martysologii.

Przedstaw ienie było poprawne. Bo... głó­
wne role spoczywały w rękach Karola A 
westowicza (znakom itego w roli Tadeusza), 
Kosińskiego, Stanisławskiego, Jednowskiego, 
Kosmowskiej, Zawlejskiej i i .  P. Ł u s z c z  
c i e w i c z ó w n a  kreow ała rotę Heleny — 
trzecią duśą rolę w ciągu 4 dni. W grze Jej 
adnle pomyślanej i pomysłowej znać byłe 
)ewne zmęczenie. Dużo wdzięku miała p, 
tegiezówna, jako  Zosia, postać ‘bart*«o zaj­

mującą stw orzył p. Bcrńcza (stary  sługa), 
bardzo podobał się p. Szymborski (Tokarski) 
Sceny zbiorowe zadowoliły, „mlse en scene* 
była wzorowa.

Do przyszłego czw artku dzień po dniu 
idą wznowienia. W czw artek 4 bm. Jako 
pierwsza pram fara będzie grany miły dram at 
Władysława S y r o k o m l i :  „Chatka w les 'e“. 
W sobotę 6 października zobaczymy drugą 
nowość, tym razem współczesną. W „trage 
dyi duszy kobiecej", 6-aktowym  dramacie 
Osypa D y m o w a  p. t. „NJu", wystąpi po 
raz pierwszy w tym  sezonie Irena S o l s k a .  
Dalszemi prem ieram i będą „Józef Castus* 
Ssymonowlcza i św ietna 4-aktow a komedya 
węgierskiego au to ra  Franciszka Molnara pt. 
„BajLa o wilku*. W sztuce tej po raz pier­
wszy ma wystąpić dotychczasowa „gwiazda* 
warszawskiego tea tru  Małego p. Mila Ka­
m ińska, a rty stka  w repertuarze współczes­
nym wybitnie utalentowana.

K. Bar.

Akademia górnicza w Krakowie
doczekała się artyku łu  w stępnego w „Dile".

W edług „Diła" założenie tej Akademii ma 
charak ter narodowo-polityczny, a zatem  może 
dojść do sk u tk u  j e d y n i e  z a  z g o d ą  o b u  
n a r o d o w o ś c i  zamlesfaikufących Galicyę.

„Jeżeli kraj rzeczywiście potrzebuje szkoły 
górniczej — pyta „Diło“ — lo dlaczego ma 
to być szkoła czysto polska i w czysto pol­
skiej cząści kraju ? Nie wolno takiej kwestyl 
załatwiać Jednostronnie i to na korzyść 
jednego tylko narodu. R#ąd jednak  Idzie 
drogą jednostronnych koncesji pod dyk ta­
tam i Koła polskiego, bez względu na to, że 
w lfpcu 1912 r. przeciw tem u zaprotestował 
parlam entarny klub ukraińsk i i bez względu 
na pro testy  w tegorocznej dyskusyi budże­
towej.

„Takie postępowanie rządu zmusza do sta­
nowczego protestu. Jeżeli rząd nie zejdzie 
z drogi, na k tó rą  wszedł, niechaj przyjmie 
do wiadomeści, że przygotowuje sobie cąsus 
belli z powodu polskiej górniczej Akademii 
w Krakowie. Założenie ]*] wymaga obustron­
nego porozumienia się, a jeżeli do tego nie 
przyjdzie, klub w yciągnij najdalsze kor.- 
sekweneye aa  fceyenle wiedeńskim. Tyle na 
razie dla ostrzeżenia pod adresem  rządu, do­
póki jeszcze czas na poprawienie błędu".

nisze „Diło". Zapomina Jednak organ 
ukraiński, że AkaĆ-mlą górnicza jes t dla 
polskiego społeczeństwa p o i i ? 2 ? h ®- Z? w 
Akademiach górniczych w Laoben i Przy- 
bramie studyuje po 100 uczniów polskich, 
że Polacy m ają kopalnie, wymagające pol­
skich górników, że wreszcie istnieje polska 
lite ra tu ra  górnicza naukowa. Tego wszyst­
kiego po stronie ruskiej wcale niema i Ru 
sini Akademii nie potrzebują. Rzeczowego 
więc powodu do sprzeciwiania ęlę założeniu 
Akademii górniczej polskiej Kusini nie mają.

Jeszcze gorzej jest z form alną stroną 
sprawy. Byłoby bardzo źie z nami, gdyby 
założenie polskiej szkoły, nie kollidujące 
z interesam i narodowymi, zależnem było cd 
Rusinów. „Diło" zawczasu likwiduje polskie 
wpływy w monarchii. Istniejem y i rozwijać 
się będziemy bez względu na wolę Ukraiń­
ców. Polska Akademia górnicza nie krzywdzi 
Rusinów, powstanie więc naw et bez ich woli

Nauka. Utmln, Sztuki.
Nowy sezon w teatrze lwowskim. Dyrskcya 

teatrn lwowskiego zapowiada na nowy sezon 
1913/14 szereg dzieł wybitnej wartości at ty ety­
cznej i literackiej.

Pierwsze miejsce i śród dzieł oryginalnych 
zajmą dzieła autorów dawniejszych. Lwów aj 
tzy w nowej inscenizacji „Księcia niezłomne 
go" Calderona w przekładzie Jol. Stowsck ego 
Fredry „Nowy Don K is*tt“, Korzeniowskiego 
„Karpackich górali", J. N. Kamińskiego „Skal 
mierzanki*, Fredry-syna „OJ młody, młody*.

Z nowych dzieł oryginalnych mają być wy 
stawione Tadenssa Konozyńskiego „Złote widma" 
i „Biae pawie". Z ot wirów Stan. Wyspiańskie 
go pesna pebiiczneść lwowska „Meleagra" 
„Protesilasa i Laodamię". Dalej okaże się Leo­
polda Staffa „Potodnica", Tad. Rittnera „Lato* 
Stan, Przybyszewskiego „Miasta**, Józefa Wi 
śnlewskiego „Sen dnia htaiego", Ludwika Sta­
siaka „Miliarderzy", Czesława Halicza „Kwin 
t«t“, Maryi Raczyńskiej „Cienie".

W października z okazji setnej rocznicy 
bohaterskiego zgonn ka. Józefa Poniatowskiego 
okaże się 4-ro aktowa sitaka  M. Cepnika i L, 
Hallera „Książę Józef". Z dzisl obcych nowo 
czesnych odegrane nu ją  być Ibsena „Preten 
denci do tronu", z literatury angielskiej „Wal 
ka" Gslowortytdgo, „Tragedyi florę; tyńska" 
Wilde'* i „Marnotrawna rodzina" Bernarda 
Stawa. Literaturę franfioską reprezentować bę 
dzie „Zielony frak" Flersa i Cail!av t i ,  ,,L' s 
belaireuses" M. Donnay i kilka innych lżej 
szych sstnk. Z literatury rosyjskiej zakwaiifi 
kowanych zostało do grania kilka sztok; mię 
dzy niemi „Czajka" Czechowa i , Sabinkl ‘ Aa 
drejewa. Z literatury niemieckiej wystawi teatr 
lwowski Hanptmaaa „Święto pokojn" i kilka 
iunycb. Prócz tego grane będą „Bsjka o wilku" 
autora węgierskiego Molnara „L^more emigra" 
Yincenza Morella oraz dwa ntwo y czeskiego 
poety Zeyera p. t . : „Bracia" 1 „Cod mił ś :i‘‘. 

„Lilie" L. hr. Morstina w Kijowie. Nowy
zespól dramatyczny polski, któiy pod kierun­
kiem p. F. Ryefcłcwakiego bawić będzie tegoro­
czny sezon w Kijowie rospoesyna swój reper­
tuar w tych dniach „Liliami" br. Morstina.

Dsiai ekoReniciof.
Wystawa rolnicza w Częstochowie. Często 

chowskle Tow. rolnicse w do. 6, 7, 8 i 9 wrze­
śnia b. r. urządza w Częstochowie na placu 
obok „zagrody wiejskiej" wystawę rolniczą, 
obejmującą działy:

Hodowla. Rolnictwo: nasiona zbóż oraz oka­
zy w snopkach, trawy łąkowo, rośliny okopowe, 
przemysłowe, rodzaje gleb i t p. Ogrodnictwo 
i pszczelarstwo. Prsemysł: rolny, rzemiosła, rę­
kodzielnictwo i wyroby ludowe. Maszyny: na­
rzędzia rolnicze, nawozy i nasiona. Związki i 
Stowarzyszenia wiejskie.

Otwarcie wystawy nastąpi dnia 6 go wrze­
śnia.

k toś z w ojska chce nadać list ekspresowy, 
otw orzył i zapytał: „co Jest" .j

„Poczta niech się podda, nic wam nie 
będzie, inaczej będziemy strzelać 1 wysadzimy 
wagon w powietrze" — brzmiała odpowiedź 
Chmielnik nie stracił przytom ności mimo, że 
w ręku  bandyty spostrzegł rewolwer. Nad 
ludzką jakąś siłą zatrzasnął drzwi, do któ 
rych chciał wejść bandyta i zasunął ryge> 
wewnętrzny, a sam skrył się pod fach po 
cztowy. Padł strzał w okno, a kula wybiła 
szybę w drzwiach. Chmielnik wysunął się z 
pod fachu, łatw o bowiem mógł bandyta wy- 
leźć na stopień i strzelić do niego przez 
zbite okno.

W paał do drugiego przedziału, gdzie było 
trzech urzędników, którzy z przerażeniem 
dowiedzieli s:ę o napadzie. Natychmiast za 
m knięto o tw arte w  tym  przedziale okno, 
spuszczono roletę i z trw ogą oczekiwano 
końca. Padły jeszcze strzały, aż wreszcie u 
ciszyło się. Trwało to może 15 minut.

Chmielnik nie zdaje sobie sprawy, Jak 
wyglądali bandyci, wie, że było ich trzech, 
a jeden z nich był w zrostu niskiego, tęgiej 
tuszy.

Pierwsze śledztwo na miejscu przepro­
wadził żandarm  Hugo Konwalika. On także 
pierwszy zdobył się na odwagę, aby iść z po­
mocą napadniętym  urzędnikom  pocztowym.

Nie mając przy sobie broni, prócz sz&bli, 
po pierwszych strzałach bandytów wezwał 
publiczność i jadących pociągiem oficerów, 
żeby mu dali jakąś broń. Nikt Jednak z nich 
broni nie miał. Dopiero p. Pohle pokazał mu 
browning i w tow arzystw ie tego pasażera, 
żandarm  udał się maszynę, gdzie znalazł 
szuurek, k tórym  miano związać palacza Ja ­
rosławskiego. Był to  zwykły sznurek ś-e- 
daiej grubości, z pętlicą na Jednym końcu. 
Ponieważ bandytów Jeż ale był.^ ż»Cuarm 
wsiadł na maszynę i towarzyszył maszy­
niście, k tóry  przepalony w zbrania się jechać 
dalej.

Konwalika podczas jazdy badał podró­
żnych i stwierdził, że hamulec pociągnięto z 
wagonu J. i IJ. hłasy, Jadącego tuż za m a­
szyną. W wagonie tym jechał w przedziale 
I. klasy p. Wilhelm Schneider z rodziną i 
kuzynka ich Miona G uoberg. Świadkowie 
ci zwrócili uwagę na dwóch pasażerów, ja ­
dących w tym wagonie. Jeden z nich był w 
czarnem ubraniu, twardym  filcowym kape 
luszu, z długą, czarną brodą, a drugi blon­
dyn w ubraniu brąeowem i w kapeluszu 
słomkowym. Pierwszy stał bez przerw y ko 
lo otw artego okna, jakby czegoś szukał w 
clemuośclach, drugi zaś zaglądał do prze­
działów, jakby badał pasażerów. P n e d  Si- 
chowem ów z czarną brodą pociągnął nagie 
za hamulec, a równocześnie towarzysz jego 
dobywszy rewolweru, nie pozwolił nikomu 
wydalić się a przedziałów.

Hr. 197.

Echa z Bałkanu.
(Telegram? „Uloan Karcili* ■ dnia 27 sierpnia.)

Ratnnek finansowy Bułgaryl.
Sofia. (Til. wł.) Bułgarski m inister finan­

sów zamierza p< djąć j*k najspieszniej p o- 
ż y c z h ę  500 m i l i o n ó w  i r a n k ó w .  — 
W tym  celu utw orzy się międzynarodowe 
konsorcjum  pod przywództwem bułgarskiego 
banku narodowego. Największą wagę prcy 
wiązują oczywiście do pozyskania targu  ber- 
lińskiego, ale zamierzony je s t także apel do 
kapitału Łusiryackiego.

Żołnierze bnłgarscy zachowują się 
spokojnie.

Sofia. (T. B.) „Tel. Ag. bułg.“ zaprzecza 
wiadomościom prasy zagranicznej, jakoby 
wracający dó ojczyzny żołnierze bułgarscy 
wszczynali krwawo bójki i demonstrował 
przeciw polityce byłego prezydenta minigtrów 
Danewa.

Nowy poseł bułgarski w Petersburga.
Sofia. (T. B.) Z kom petentnej strony sły­

chać, że generał Radko D łm l t r j  o w m a być 
zam ianowaay posłem w Petersburgu w miej 
sca B o b e z e  w a, k tó ry  będzie odwołany.

Rumuni opuścili Bułgtryę.
Ssfia. („Ag. bułg.“) Według ioformacyj z 

m inisterstw a spraw wewnętrznych, rumuó 
skie wojska zupełnie już odeszły z ziemi 
tniłgafskiej. Normalny ruch kniejowy zosta­
nie przywrócony a końcem sierpnia.

Zaprzeczenie.
Konstantynopol. (T. B.) P orta  dementuje

wiadomość, jakoby tureckie wojska obsa­
dziły Gimildżine i MusUnli.

Napad na pociąg pod Lwowem.
Pisma lwowskie przynoezą dsislaj szereg 

szczegółów o napadzie na pociąg pospieszny 
pod Sichowem.

Zeznania konduktora pocztowego Chmiel­
nika wskazują, że napad skierow any był wy­
łącznie na wóz pocztowy w celach rabuoko- 
wyeb.

W chwili zatrzym ania pociągu słyszał 
Chmielnik strzały, lecz nie przypuszczał, aby 
to był napad. Sądził, że są to manewry 
nocne. Nie zastanaw iał się też nad tern, gdzie
podąg  stanął.

Nagle zapukał k toś do drzwi wagonu po­
cztowego. Przypuszczał jeszcze ciągle, że

Z  R o s y i .
Kokowoew.

Petersburg. (Tel. wł.) Ją k  słychać, Ku-
kowcew w nagrodę za swoją politykę, otrzy- 
m i m  Nowy Rok ty tu ł hrabiego.

Petersburg. (Pet. Ag. tel.) K o k o w c e w  
odjechał do Niżnego Nowogrodu.

Nowy kodeks oywłlny rosyjski.
Petersburg (Tel. wł.) „Nowoje Wremia" 

donosi dzisiaj z wiarygodnego Jakoby źró­
dła, że opracowany przez m inistra spraw ie­
dliwi śsl, Szczegłowitowa, projekt nowego ko ­
deksu cywilnego, uz jskał sankcyę Rady m i­
nistrów  i przedstawiony będzie ciałom u s ta ­
wodawczym.

Dżuma w Rosyi.
Nowoczerlia8k. (Tel. wł.) Na folw arku Czu- 

wilew, w drugim okręgu dońskim, stw ier­
dzono bakteryoiogicznie przypadek dżumy.

Telegramy.
e6 If;łs WsifosSR* * 27 sierpnia.)

Z Isohlu.
Wiedeń. (T. B.) Ceearz przyjął o godzinie

11 rano wspólnego m inistra B i l i ń s k i e g o  
na audyencyi. *

Ischl. (Tel. wł.) Ju tro  lano  przyjmie ce­
sarz na audyencyi m inistra spraw  wewn J *  
nych bar. Heinolda.

Polszczenie przedsiębiorstw.
Wiedeń. (Tel. wł.) Ostatnie walne zgrom a­

dzenie „Petrolei“ uchwaliło przenieść ue, 
dyrekcyę od 30 b. m. do LwowS. 8 ’

Uchwałę uzasadniono tem, że „Petrolea" 
prowadzi cały in teres w Galicy! 1 prze* to
stracy* uprc8Z6*eo!e 1 potanienie admini-

6 ugodę ozosko-niemleoką.
Wiedeń. (Teł. wł.) W  myśl uchwał wiecu 

w Chomutowie zebrali się niemieccy posło­
wie z Czech dzisiaj przedpołudniem w W ie- 
Jn u na narady, popołudniu zaś zostaną przy­
jęci na audyencyi przez prem iera gabinetu.

Ustąpienia angielskiego ambasadora 
w Wiedniu.

Londyn. (B uro Reutera). Urzędowe uwia­
domienie w spraw ie dymiayi ambasadora 
wiedeńskiego O a r t w r i g h t a  powiada, że 
ambasador ustępuje z powodów pryw a­
tnych.

Zaginięcie turysty,
i i f n5br uo^  (T ”L w ł) Sya dyrek tora  banku 

z Wiednia Hugo M argut zaginął od ośmiu 
dui na Monte Cristało. Mimo poszukiwań nie 
oduaieaiono żadnych śladów zaginionego,

leszcze „RamidlJe1'.
Konsiantynopol. (T. B.) Krążownik „Hami- 

dj«“ zawinął do Ssugruy. Ludność zgotowała 
komendantowi Jego entuzyastyczne powi-
taulę,

K&Ustiwfa na morzu.
Lbndyn. (T. B.) W pobliżu Cap Comwaii 

zatonął parowiec hiszpański „Galalco*. Za­
łogę uratowano,

Cholera.
Konstantynopol. (T. B.) Wydarzyły się tu  

dwa wypadki cholery,
Bukareszt. (Tel. wł.) W  Rumunii stw ier- 

dzono wczoraj 60 nowych wpadków cholery.

Manifest pretendenta do tronu bra­
zylijskiego.

Rio de Janeiro. (T. B.) Dzienniki ogłasza ? 
m anifest p retenden ta  do tronu  brazylijskie­
go ks. Ludwika B r a g a n z y ,  k tó ry  k ry ty ­
kuje ostro obecny rząd i s fawia swoją osobą 
do rozporządzenia ojczyźnie, zapewniając, że 
jes t gotów do wszelkich ofiar.

Z ostatniej chwili.
Uzupełniające wybory w PodgórzudNieliczce. 

Partya socyaino dem okratyczna — Jak wia­
domo — postawiła przy uzupełniających wy­
borach w okręgu podgórsko-wielickim, kan­
dydaturę lekarza D r Emila B o b r o w s k i e ­
g o . Demokraci dość długo nie mogii się 
zdecydować, kogo kandydować. Daiaielszy 
„Napraód" donosi, że Kom itet obywatelski 
w Podgórzu wysuwa kandydaturę adwokata 
Dra Ę m i I e w i cza .

mpjduoaii co Krakowa.
HOTEL SaSK l Władysław Szałas z Warszawy 

Tadeuszowa Potocka z Ukrynia, Józef Stieglltz z 
Wiednia, A. Bamam z Brukseli, hr. Tadeusz Łubień­
ski z Zassowa, Ludwik Kierzyński z Królestwa Pol­
skiego, Albert Mlączyński z Królestwa Polskiego, A- 
dolf Leinkram z Wiednia, Józef Bętkowski z Kalisza, 
mar) a Dunin z Kopytówkl, Dr Maks Allerhand z Ja ­
wo rowa.

Nadesłane*
a*  artykuły  w tej n ftry o s  Redakcya &1* 

prryim ajo żadesj odj-e^iadaialnoici.

M A T T O N I f e

H I K
izhy handiewoi l p r js f flfs ło w fj »  Krakow i*.

.  » *n»a 27 sierpnia SBJ3 r. rod.ina I w pąl j

Waluty.
Rabia papierowa......................   . . .
Marki nlemlódde......................   . . .
Franki papierowe
20-to frankówkl w złocie..............
Dolar? amerykańskie

Listy zastawne.
8aako hipotece. 4 / U Listy zastawne Banku hlpot. .

ii/*/ -r.*. » _ * » •* /a®/® Listy ssustawne B&aku kraj.. , 
**/» Listy K^stawne Banku kra]. , . 
4®/e Listy zast gal. Tew. kred. z, niaok.
4•/, List? cast. gal. Tow. kred. 41-let.
VI, Listy zast. gai. Tow. kred.
P /i i, u r  u ii 52-let.
**/,•/» IJsL zast. Bauku gal dla h.i prz.

Obligacje i pożycskl.
VI, Galicyjskie obligaoye proplnac. , 
VI, Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 
Vj, Pożycaka miasta Liyowa . . . .  
48/. Poiyeik* udasta Krakowa . . . 
**/t Obligacyo kemnnalne B*k<ib kraj.

Di lig. komunalne Baakn kra). 
VI, O&iig&cye kolejowe . . . . . . .

Akcye.
Akcje Banka hfpoteozn. we Lwowie 
Akoye Banku. Galio, dla h. I p. w Kra­

kowie
Akoye koła! Karola Lndwika . . . .  
Akcye kolai Lwów-Osornlowce-Jass?

Pabllczac zapisy długa.
'/„•/. wspólna renta papierowa . . 
7u U wspólna renta srebrna . . .  

‘VI, renta koronowa augtryaoka . . . 
Vj, renta koronowa węgierska .
V I ,  renta austryaoka w złocie . . . 
V ‘l, renta węgierska w złoci* . , . .

) Ź jdalj.
Koroałct

863 25 
117 5fl 
»ft 25 
19 — 

492

90 25 
82 -  
90 75 
82 50 
96 20 
92 — 
81 40 
92 75 
88 -

97 75 
82 -  
80 25 
80 —  

88  75

80 25

625 -

400 -  
510 -

85 75 
85 75 
82 —  

81 25 
108 25 
103 26

354

E g
497 “

_
91 60
83
97 _
93 _

40
3 5

S5  
Si 5
*1 76
30 ^

630 _

405 — 
81* -

2 2 25 82 50
81 75

108 75
103 ( 0
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Ważne M  tudentów 
i akademików!

Pięknie urządzone pokoje wra ■ z calem utrzy­
maniem do wynajęcia w Śródmieściu Kra­
kowa. Wiadomość tam ie przy ul. Poselskiej 
1. 9 I p. 1092 2 1

Nr. 44b6.

D oniesienie.
0 i K  wojskowy m agazyn żywno­

ści w Krakowie zakupi drogą kupna 
od ręki od producentów w miesiącach 
od września 1913, aż do m arca 1914 
włącznie w ogólności 3000 q żyta, 
3000 q owsa, 3000 q sian a , 2000 q 
nfomy na podściółkę i 1500 q słomy 
do łóżek.

Bliższe w arunki zaw arte są w znaj- 
dojącem się w wj mienionym m aga­
zynie żywności , doniesieniu1* gdzie 
I uliższe objaśnienia tak  pisemne jak 
i ustne udzielone zostaną.

Kraków, 26. sierpnia 1913.
C. i k. wojskowy magazyn żywności 
1094 w Krakowie. 3 1

r
i

przyjmuje na warunkach ban zo przystę­
pnych, panieuki uczęszczające do wyższych 
żak ładów naukowych, juko też pracujące 
zawodowo w Wiedniu Również przyjmuje 
i panie, które d'u zwiedzenia miasta, przy­
jeżdżające. Bliższych informacyi, ndziela

p rze ło żo n a  Sióstr- N a za ­
re ta n e k  w W iedniu  XIX, 

S ilb e rg a s s e  3.

Pan ie nk a
z dobrego domn znajdzie nmieszczenie w oso­
bnym pokoju z calem utrzymaniem lub bez. 
Na żądanie konwersacya francuska — Wia­
domość Mehoff»rowa ul. św. Tomasza 28

przyjmie 2  inb 3  uczniów niższych klas z do­
brego domu. Pomoi w naukacb i fortepian 
w miejscu. Wiadomość: ni. Grodzka 18,

III. piętro front. 1090 0

Jedna kareta
p ó łk r y ty  p o w ó z  I 2  g ik i  z uprzężą do- 
niob w I drd.o dobrym stanie do sprzedania 

w pracowni powozów
St. Bocheńskiego w Nowym Sączu.

■V.

przyjmuje w jJH rdo:
1) Wyższej szkoły (Akademii! handlowej.
2) Dwnkiasowej szkoiy handlowej męskiej.
3) Dwuklasoi e* szkoły handlowej żeńskiej.
4) Na kurs abituryentów 
B) Na kurs absolwentek gimr.azyów, liceów,

września 1913 ewentualnie aż do dnia w 
się zapełnia.

6 ) Wpisy do Uzupełniającej szkoły handlowej odbędą się od 11. do 15. września.
7) Na kurs wieczorny di II. 20. września.
8) Na kurs dla prawników od 1. do 10. października.

Warunki przyjęcia do nabycia u teroyana. 1046 3 2

seminaryów w dniach od 1—4 
którym wszystkie wolne miejsca

Najlepsze czeskie źródło I a w p  mm ■ ■  ■  w —i w w  ■  V -  n  — ' F -T A N I E  P I E R Z E
1 kg. s z a r e g o ,  dobrego dartego 2 Kr., lepszego
2 Kr. 40 h., najl n a  w p ó ł  b i a ł e g o  2 Kor. 80 b, 
t .Z a łe g o  4 Kor, b i a ł e g o  p a c h o w e g o  5 Kor. 
10, 1 kg. najl. t ś n ic in o  b i a ł e g o  d a r t e g o  6  Kor. 
40 h, 8 Kor,  1 kg szarego p u c h n  6  Kor., 7 Kor., 
białego dobrego 10 Kor., najl m e l in  b r z n s z u e g o  
12 Kor. P r z y  o d b i o r z e  5  k g .  f r a n k o .

G O T O W A  P O Ś C I E L
z grubonicianego czerwonego, niebieskiego, białego i żółtego inletn (Nauking), 
1  p i e r z y n a  180 cm. dług. 120  cm. szer. z 2 -m  i p o d u s z k a m i  każda80cm.
dłusr. 6 0  cm szer. napełnione nowym sza rem bardzo trwałem p u c h o w e m
p i e r z e m  16 Kor., p d łp u c l i e m  20 Kor., p n e h e m  24 Kor., pojedyncze pierzyny 
10 Kor., 12 Kor., 14 Kor., 16 Kor,  poduszki 3 Kor., 3 Kor. 50 b, 4 Kor., p i e ­
r z y n a  200 cm. dług. 140 cm. szer. 513 Kor,, 14 Bor. 70, 17 Kor. 80 b, klKor., 
p o d u s z k i  90 cm. dług. 70 cm. szer. 4 Kor., 50 h, b Kor. 20 h, 5 Kor 70 b. 
i  o d iś c io łk i  z mocnego gradlu w paski 180 cm. dług. 116 cm. szer. 12 Kor. 
80 h. Wysyłki za zaliczką od 12 Kor. wysyłane są opłatnie. Żarnie na dozwolana 
za nienadające stę wzrot pieniędzy. T . B i  n i  s e n  w  D e s c h e n i t z  N r. 8 6 5  

■ C z e c n y ) .  Bogato ilustrowany cennik, darmo i opłetuie.

P ^ . X X ^ T .TnT.>Ł.T^ I ń't i> K T < I X X X X X » E ;J n k <X i I o l? l I « X S l

Szmierdzonka
( K o r o n a k e g y  i i i r d  o )

koto C zerw o n eg o  k la s z to ru
miejsce kąpielowe leży w prześlicznem miejscu u podnoża gór P i e n i n  na 
strouie węgierskiej. Drogi kołowe wyśmienitym stanie. Połączenie ze S z c z a ­
w n ic ą .  Pokoi 30 od 1 k o r .  5 0  h .  — 3  K . Wikt czysto domowy: Śnią- 
dauie: mleko, kawa i herbata z pieczywem; obiad: rosół lub zupa, pieczeń 
z jarzyuką, legumitia; solacya: pieczeń i legumina albo sery, a w niedzielę 
owoce. Wikt kosztuje na osobę 5  K o r .  d z i e n n i e .  Wina krajowe. Sezon 
od 15 c z e r w c a  d o  k o ń c a  w r z e ś n ia .  Muzyka cygańska. Szmierdzonka 
jako miejsce kąpielowo klimatyczne, szczególniej dla nerwowych i reuma­
tycznych, leczy zastarzałe katary, bezkrwistość, pomaga na bezsenność i na 
reumatyzm. Najbliższe stacye kolejowe: Nowy Targ; Szepes-bela Barlangli- 
get, Podolin i Stary Sącz. Poczta telegraf i teiefon w miejscu. Zlecenia na 

wynajm mieszkać jako też wszelkich wyjaśnień udziela bardzo chętnie.

D y r e k c y a  T a t r o l o m n l c k a

S z m ie rd z o n k a  (K o ro n a h e g y fiird o )
979 3 2 S z e p e s in e g y e  W ę g r y

APARATY F0T06RAFICZNE, DZIW 29 pierwiZOfZłdlU. KINA
własnej i obcej konstrukcyi. Wypracowanie wszelkich zdjęć amatorskich 
r nsszem atelier. Zalecamy przed kupnem aparatu zasięgnąć naszej rady. 

Z powodu wielkiegt ibrotu stale świeży mateiyał. Nasze ulubione apa­
raty „Austryakamera** i płyty „Austrya" mogą być zamawiane także przez 
każdy skład aparatów fotograf. Nowość : familijny Kino. Cena K. 240 
Cenniki darmo. Kupcy zechcą zię zwracać do naszego domu eksporto­

wego „Kamera Industrie*1, Wien VII.

B .  L E C H N E R  ( W I L H E L M  M U L L E R ) F a b r y k a  aparat, fotogra -
fioznyoh W ien Graben 30 i 31,. Największy skład wszelkich artykułów fotograficzyncb

atelier dla amatorów. rf6b4 4

D R U K A R N I A

„ G Ł O S U  N A R O D U "
W KRAKOWIE UL. ŚW. TOMASZA 35 

TELEFON 190 TELEFON 190

Drukarnia zaopatrzona jest w wielką iiość,gczcionek rozmaitego kroju 
i maszyny pospieszne. Wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, 
bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne różnego rodzaju, 
zawiadomienia źatobne, kartki pośmiertne itd. szybko, starannie i tanio

MYŚL ROBOTNICZO
Organ Polskiego Zjednoczenia Zawodowego 
Chrzęść. Robotników z siedzibą w Krakowie

WYCHODZI CO DWA TYGODNIE 
Prenumerata wynosi rocznie kor. 5

„Myśl Robotnicza"
botoiczRiD, zawodowcu? redagowanem w duebu chrześci­
jańskim . — Informuje dokładnie o ruchu robotaiczem  
'■ i życiu w stowarzyszeniach robotniczych ■

„Myśl Robotnicza" T l“ 7 X r:
cznikiem praktycznym  dla cbcących, pracować w stowa- 

j--  rzyszeniach robotniczych i----  - n ■ --»■------

H ! \ n m E k

LIDO-REHECYB
najpiękniejsze wybrzeże świata.

Ulubiony punkt zborny ele­
ganckiego, polskiego świata. 785 u 12

H o t e l e  
z plażą i osobnemi ka­

binami

E x ce fs io p  P a ła c e  H otel 
G ra n d  H otel des B a in s  
H ote l W illa R eg in a  
G ra n d  H otel L id o

Domki wiejskie —  Instytut Kinesiterapii i keracya fizyczna.
Hotele godne polecenia w W enecyi: Hotel Royal Danieli — Grand 

Hotel — Hotel Regi a a — Hotel Y ittorla — Hotel Beau Regiva.

Lecznica hygieniczna 
DRR H. THRNHWSKIEG0

id  H o s s D D i l e  ( z a  K o ł o m y j ą )

stac. kol. Zabłotów lub W yżnica (na Bukowinie)
Otwarta do zimy. Leczenie wodą, kąpielami słonecznemi, dyetą (przeważnie 

jarską) postem, gimnastyką i przysposabianie do życia hygienicznego.

KTO CHCE
W  TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„Bibliotekę Dzieł 
Wy b o r o w y c h "

C O  T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K A  Z A  19 I P Ó Ł  KOP .

Nudnych ksląiek nie drukujemy. 
Hałda książka jest zajmująca.

W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI W YJDĄ: 
P am iętn ik  Bukara, uzupełniający słynne Pamiętniki Ochockiego 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwlerdzy kijowskiej Rawlty-Gawrońsklego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŻYSKARA 
Zjawiska medjumiczne profesora dr. i  Ochorowlcza.

JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myersa
Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 

Rodziewiczówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńskiego, ZrihwaklaJ
I wiele innych.

Redakcya _ _ Jad a  w tece szereg współczesnych utworów tłuma- 
= = = = =  czonych z literatur obcych. ...

ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO
B e z p ła t n e  p re m iu m
tako premium bezpł. na wytwornyn

Prawdziwa berneńskie materyały
na sezon iosenny i letni 1913

Jeden kupon 310 
u. dług. na całe 
■ibranie męskie
(surdut, spodnie i ki- 
m:.e’kę) wystarczają­
cy, kosztuje t y l ko

1 Kupon 
1 Knpon 
1 Knpon 
1 Knpon

7 Kor. 
10 Kor. 
15 Kor. 
17 Kor.

1 Kupon 20 Kor.

I

1 knpon na ozarne nbranie wizytowe 
20  kor. jakoteż materye na zarzutkl, 
kostynmy turystyczne, jedwabne, kaan- 
garny, materyały na suknie damskie 
itd. wysyła po cenach fabrycznych ze 
swej rzetelności i porządku znany 

skład fabryczny snkna

S ie g e f  -  linh of w B ern ie , M oraw a.
Próbki gratis i franco.

Korzyści klienteli prywatnej zamawiają­
cej materye wprost u firmy Siegel-lmhof 
w fabryce są znaczne. Stałe najtańsze 
ceny. Wielki wybói. Namówienia usku­
tecznia się najdokładniej, zupełnie we­
dług wzon. nawet w małych rozmiaracn 

z zupełnie świeżego materyałn.

Całoroczni prenumeratorzy Biblioteki 
Dzieł Wyborowych otrzymają tę ksią-sę 

jako premium bezpł.* na wytwornym papierze z ilustrac. w .''zdobnej oprawie
Cent prenumeraty w W arszawie kwa: talnie K. 2'50, z p rzesycą 3-15. 

Za oprawę dopłaca się 1 rb. 69 sop.
Redaktor Zdzisław D ęb ick i.-------------Wydawca Kazimiera Gadomska

Warszawa, Nowo-Sienna 2, teL 114-30.
KATALOGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE.

f^ ^ n j g j o y ^ U iO iU iU iU iU i7 i‘1u 1u 1u 1u ł u1 uAy i ^ i 1 ux u Łu Ł0 ^

ice z nrowiifi
znajda najtańsze mieszkanie z wiktem przy 
rodzinie urzędniczej. Wiadomość u WP. Dy­
rektora drukarni „Głosu Narodu** Kraków.

N i raty I
najnowszej konstrukcyi, ule­
pszone Singera maszyny do 
Szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, polecr pierwszo­
rzędna znana z rzetelności

Gfma:

K. Pawłowski
K r a k ó w ,  R y n e k  L.  18
dostawca wielu stowarzyszeń zarobkowych 
Związku Urzędników państw, i Ceutral 

Zaaupu dla oficerów i urzędników.

ma Bank p a r c e l a c y j n y 1

I
w likwidacji.

K o ło  P i l z n a :  Pilznionek, około 290 
mrg. Woluiii, ckoio 115 mrg.

K o ło  K o lb u s z o w e j  : Hucisko, oko­
ło 150 mrg 

K o ł o  F r y s z t a k a :  Glinnik górny, 
około 2 2 0  mrg. 

ln'ormacyi udziela adw. D r .  G r z e s i k ,  
Lnów, ul. Batorego L. 30, webód od 

nł. Bourlarda. 977 62

I

Kupuje
nsble lepsze i zwykłe, fortepiany krótkie, 
pianina, F.ajy ogniotrwałe, broń i t. p. rzeczy.

Kraków,  ul. G o ł ę b i a  Nr. 10.
OhrześcijatsKi handel mebli używanych lecz 

dobrych. 1000  10  2

Pomocnika handlowego
religii rzymsko katolickiej, wieku pc wyżej 
lat 24, zdolnego ekspedyenta poszukuje han­
del delikatesów w Krakowie. Zgłoszenia, 
odpisy świadectw i warunki, skłaaać i nad­
syłać można, pod ltterami J .  K . ao biura 
pośrednictwa pracy pr*y kongregacyi w Kra­

kowie Radziwiłłowska 25. II. piętro.

S T O R Y
prawdziwe amerykańskie

Z a l u z y e  d o  o k i e n
poleca po naiprzystep. cenacn fabry ka rolet

W. P Ę D Z I W I A T R
f i r a k ó w - D ę b n i k i  u l .  B a r s k a  i  (
Zamówienia na prowineye uskutecznia si 
odwrotnie. Cenniki na żądanie gratis i franko

977 15 3

D o b r e  d z i e ł a
Polecam} prace

J .  N . T R E P K I
1. Szynwałd
2. Lonifratrzy w Krakowie
3. Alhertanie t Aibertanki
4 Opinka nad terminatorami 
5. Tanie km bnie chrześcijańskie. 

Obiady S. Samuel! 
cena po 50 hal.

S . U. HHZYŻRHDRSHl H M H ń R
Du nabycia we wszystkich Księgarniach

P I E G I
żółte plamy, opaleniznę i t. d. nsnwa pod 
B w a r a n e y ą  Aptekarza Jana Gadebnscb’a 

z Poznania

A X ELA  KREM
*/, słoik K. 2.

AXELA ’ IWYDŁO
1 kaw. K. — 80.
3 „ „ 2  25.

Do nabycia: w aptekach i dro-cery ach

Zastępca A .  B A R G Z Y N S K I
Kraków ul. Zwierzyniecka L. 22.

PRYWATNE GIMNAZYUM
z prawem publiczności, oraz

P EN SY O N A T

FBUZ SCIOl̂ , GM, GBIZIU£E-iaiiSe29
1— 8 kits, świadectwa maturyczne, ró­
wnorzędne z państwowemi — znako­
mity pensyonat — dom własny _
ceny umiarkowane. 732 0
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Hzefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowi* poalada
wielki wybór gotowych 
pomników * piaskow­
ca, granitu i marmuru. 
Podejmuje się wyko­
nania grobów w miej- 

zos I na prowincji. 
Telefon 1S58.

NAJLEPSZA KAWĘ
„ S A N T O S "

£ E x t r a  s u p e r i o r )

palon a i s u ro w a
po najtańszych cenach poleca

W. O lszow ski
■■■■ K R A K Ó W  ===== 

M a’y  R ynek  róg  Szpitalnej.

o  $
===== p r z e c iw  k u r z o w i  ------
Zapobitga tw orzeniu i unoszeniu 
— — — s’ę kurzu. — — —
Za pocztówką 5 kg. B tto  franko 
do każdej miejscowości 3. K. 70 b. 
L A K I E R  do łsbl'c  s/.koJnych
 czarny i z połyskiem  — —

polecają najtaniej £ 8 6  2 2

R E I  IM i S k a ,
K r u k ó w ,  R y n e k  37 .

Zofia

Biuro
Polecamy gorąco wszystkim , którzy mają zamiar jechać 
do f f p t r y k i  lub K anady, aby udali się z pełnew zau­

faniem lytfeB wprost do
Siara podróży Zofii Biesiadoekiej w Oświąeimiu,

k tó re  nie m» Udnrch sg en tó w  ani n a ^ a a ia r ry.

iii

Rządcwo uprawniona

e
P E R Ł A  A D R Y A T Y K U

jest przewybornem winem deserowem.

=  P e r ł a  A d r y a ł y k u  =
polecana bywa joko wino wzmacniające i chętniej 
używaną, aniżeli inne wina stołor e. — — -------- —

=  P e r ł a  A d r y a t y k u  =
jest najlepszą m arlą dalmat.yńskiego czerwonego wina 
destrowego, a ponieważ nie je?t ona droższą od in­
nych podobnie nazywanych win deserowych, przeto 
należy bacznie u w a ż a ć  na nazwę i na markę ochronną 
„Merkur". — —        — — — -_s — _

=  P e r ł a  A d r y a t y k u  =
podlega stałej kontroli Zakł du rozpoznawczego Gre­
mium Aptekarzy w Wledriu IX, gdzie kużdy może 
polecić bezpłatnie zbadanie jej prawdziwości — — —

=  P e r ł a  A d r y a t y k u  =
jest do nabycia tylko w oryginalnych fla­
szkach w lepszych handlach delikatesów i 
win tudzież w restauracyach i drogueryach*

jB in ę to w n ą  s p r z e d a j

W. B e rg e l, c. ii. D ostaw ca n ad w orn y, W iedeń, XIX!f,

Niezawodna pasła
nawet na zastarzałe nagniotki w aptece 
Eustachego Sokalskiego w Kątach. Słoik 
60 hal. Opłata noczt. 45 bal za zaliczką 

o 20 hal. wlr c»j. 476 50 26

Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczych
pod firmą

R, Rżąca f Cbmurskl
o  K rakow ie, śtn G ertrudy 1. 4 .

wyrabia pod kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. polecone |
przez toż Towarzystwo

■osy mineralne sztuczne
odpowiadające sKładem chemicznym wodom:

Bilińskiej, filesshflblereklej, Selter iklej, Vlcby, Homburg ,KI jlngen,
I tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, ielazlstą, Kwaśną oraz I 
inne wody mineralne z przepisu prof. Jaw orskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i drogneryach. — Cenniki na żądanie darmo.

N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I

I I B I I I I B N S H B I B N N S I » a S H U I I M | R m i | | | | S U I N ;

P L A C  P O W Y S T A W O W Y  
L L W Ó W .  P A Ł A C  S Z T U K l J

W Y STA W A  R. 1863
(PAMIĄTKI i DZIEŁA SZTUKI)

14 SAL. «» 14 SAL.
w Otwarta codziennie od godziny 9 rano ao 6 wieczór.

U /c ła n  RR H Młudzież obojga płci I wojskowi do wachmistrza włącznie płacą 
TTd(y|l JU  ii, tylko po 2 0  h a l e r c j .  — W poniedziałki wstęp I k o r o n a .
Czysty dochód przeznaczony na fund. weter. r. 1863.

uajsmaczn. mnszka1ałcv e.bkilowy koszyk po 
cztowy K 3. — J ta b łL ta  strućlowe i Ó r n -  
p z k i  po K. 2 50 W y  b y ła  S a łlA g y i 
E i p o r t  o w o c ó w  K is k S r t t s - W ę g r y

- W A P N O
Z  W ap ienn ików  w P o g o rz y c a c h  (Stacya kolej.) 

Poszukuje się zdolnych zastępców I
Inform acyi u d z ie la - 7*1
F i l i a  B a n k u  H i p o t e c z n e g o  w K ra k o

ODDZIAŁ TOW AROW Y. =

30 15 n

™  I

30.000 Koron.
Jako gwarancyę doje wekeel kaucyjny i 
swoją, w okoli *y K rok ow o  na większej 
posiadłości zaintabulowacą pretensyę, opie­
wającą na 30.C00 Koron, powstałą wskntek 
udzielonej zaliczki. Pożyczka płatna w prze­
ciągu jednego roku od dnia podjęcia 8 % 
odsetków. Zsliczek na rachunek pożyczki 
nie udziela się. Poważni reflektanci raczą 

nadesłać propozycje na adres:
Reklamebureau „SLAVIA“ Kozło­
wski i Ska Wien II1/4, Mohsgasse 

17 11/18.

: Pod gwarancyą naturalne :
WINA MSZALNE
Rolnicze Towarzystwo w Wippach (Kraina), 
polecane gorąco przez książęco-bit kupi or­
dynat w Lnblanie, dla dostawy pod gwaran- 

oyą naturalnych win mszalnych.
Białe wina nadzwyczaj łagodne i dobre — 
dostawa od stacji kolejowej Hałdo,schaft 
koło GORS, po K. Efl-—, do K. 6 0 ^ ,  za 1001, 
Szczególnie d e l i k a t n e ,  sortowane wina. 
jak  finelaLBurgnndzkle blułe i czarne, Rles- 

ling & Ze  len po K. 65*— do K, 85-— 
Niżej 56 litr. nie dostarcza się. 

Towarzystwo znajduje się pod najściślejszym 
nadzorem parafialnego Urzędu w Wippach, 
tak, że jakiekolwiek n a d u ż y c i e  jeet 
wykluczone. — Przy większych dostawach 

— — — niższe ceny. — — —
Towarzystwo Rolnicze w W ippach (K rain a)

W pierwszej koncesjonowanej przez c. k. 
Namiestnictwo

Szkole kroju i szycia
przy ul. ta . Hrzjża L. 7

Kurs najłatwiejszego, francuskiego kroju sy­
stemu Worth‘a (bez poprawek) zacznie się 
dnia 2 września. Dla niezamożnych pań i pa­
nienek, również dla pań urzędniczek, wa­
runki zniżone. Zgłoszenia i wpisy przyjmuje 
alę codziannie‘od ł/,9 do 10 rano i od 3 po 

połudnln do 6 -tej. 1 (8 8  2 2

P a n ie n k i  wygodne umiesz-* C łllS w llIL I  czenie przy nrzędniczej ro­
dzinie po przystępnej cenie. Za zdrowy wikt 

i opieką ręczy się.
Zgłoszenia: W. Kamińska uL Wolska L 38. 

111. piętro ofioyny.

Bezdzietne stróżostwo
znajdą pomieszczenie wiadomość u właści­

ciela ul.cielą ul. Karmelicka 1. 47. parter.

Ważne dla każdej Rodziny.
Świeże naturalne masło wysyła opłatnie 1 za 
zaliczką w 5  cio kilowych pakietach poczto­
wych za Kor. 10 20. — W i l h e l m  F e l i  

B i r c z a  k o ł o  P r z e m y ś la ,
1007 10 3

Halki pmlts.orł
gimnaz. przyjmie ki lku studentów zapewnia­
jąc im treskliwą opiekę syna, dobry, zdrowy 
w:kt 1 pomoc w nauka<b. Na żądanie lek- 
cye gry fotłepisnowej w demu ul. Sobieskiego 
1. 10 D, II piętro vis a vls gimnazyum.

■
■
■
■
■
■
■
■
■

Ani przeciwników, śni rywafi
nie m ają tu tk i cygąretow e „ F r a m o s " .  Palą się lekko 1 równo, 
a co najw ainiejsze, i e  dym ich je s t niezwykle łagodny i chło­
dny. — I nie dziwnego — albowiem bibułka je s t zrobiona a naj­
delikatniejszych liści morwowych przy zastosowaniu najnowszych 
zdobyczy chemii i techniki. A przytem  ów w ynalazek  mój, a 
zarazem  i tajemnica, jakim  je s t „ W a l a  S a lw e s o l" , um ie­
szczona w ustuiku, własności te  powyższa i potęguje. „Fra- 
m o * “  nadaje się do tytoni lekkich I szlachetnych, mniej do 
średniomocnych, w sku tek  swego nader delikatnego włókna

roślinnego.
P rzy  zakupnle tu tek  śółtych — p r o s i ę  U w a ż a ł ,  czy no 
pudełku je st słowo „Fram os" i moje nazwisko, bo tylko to  — 

są pierwszej jakości.
D o  nabycia  w o wszystkich trafikach.

Mr. W. BEŁDOWSKI

■
■

Fabryka tutek I bibułek cygaretowych
w  K ra k o w i* ,

■  ■

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

AÓZEFA BIALIKA
W KRAMWIE, l .  Fkryiłtki L. 58. Filii: ul. SzpittiM L  M
Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyręby w jak najlepszym 

gatunku i o wybornym smaks.
PRZESYŁKI OB WROTKĄ POOBTĄ tA  FB8RARDKM.

Gimnazyum Realne
w Zakopanem

p o d  D y r e k c y ą  c. k.  r a d c y  s z k o l n e g o

CZESŁAW A ODROW ĄŻA PIENIĄŻKA
przyjmuje uczniów do czterech klas niższych zorganizowanych według 
planu szkół publicznych; tudzież w kursach prywatnych przysposabia 
uczniów klas wyższych do egzaminów prywatnych 1 wstępnych jako też
i do egzaminu dojrzałości. Uczniowie mogą znaieść umieszczenie w internacie 

-pod nadzorem dyrebcyi pozostającym

Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  i w y ja ś n ie ń  u d z ie la  d y r o k to r  u i. N ow o­
t a r s k a ,  w il la  „ S z a r o tk a 11. 937 3 3

Materyał jesionowy
50 morgów drzewostanu około 300 metrów kubicz- 
nych drzewa jesionowego od 25 cm. średnicy i 2 m. 
długości wyżej, resztę grabowe sprzeda Dyrekcya 
dóbr Skałat. — M ateryał jesionowy ewentualnie 
osobno. — Poważnym oferentom wyszlemy bliższe

SZCZegÓły. 1083 5 3

ZAKŁAD
'.-(UIHIUSU
BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie 

Rakowiecka i. 7
(dom własny) Telefon 462 
przyjmuje się wykonywa­
nia wszelkich robót w za­
kres ten wchodzącyoh, 
a wezczególnośoi GROBO­
WCÓW I POMNIKÓW, 

w miejscu jak i na prowincyi. Po- 
wielki wybór gotowych pomni­

ków z piaskowca, marmuru 1 granitu.

N ow o o tw a r te  k o n c e s jo n o w a n e  
, p r z e z  B łya, o . b . lY a m leetn io tw o

. i posad
dla ofieyalistów 1 pryw.,oraz dla wszeikiob 
kategoryj s łu ż b y  d o m o w ej, gosp., 
przem, handl., reataur., hotel, i t. p.

R zadow o upraw niona B iuro  p o ś r e - ' 
d n ictw a p r .y  kupnie i sp rzed aży
majątków ziems , kamień., lasów, parcel, I 
wszelk. rodz. zakł. przem., handl. e(o 
A g e n c j a  h a u d l e w ą  z uprawn. do i 

„W. 1 ,JPMed- Produktów |
SSMfc
aseknr S t a n is ła w a  T niu l< l» |o .

,,rof- K*1®11- w  P « d g ( ir* u  
a  ul. Krakowską 1. 7 (tu | przy starem ; 
Kmoś  ie) Nr 3559  Adres dla kores.: I 
1 ot. lumiiiajowicz Podgórze. 977 10 4

STUDENT
z lepszego domu znajdzie umieszczenie i opie­
kę, przy rodzinie bezdzietnej Inteligentnej. 
Adres: u l .  S tu d e n c k a , | , .  g . | |  p j . t r o  

d r z u i  n a  le w o . 1039 7 3

N a u k a  b n o b a i t e r y i
nowym systemem w drodze korespondenoyi 
w językącb polskim i niemieckim. Biizsze- 
szczegóły pod „Nowy system* do Biura dzi.n 
ników I ogłoszeń Kraków, Szczepańska 9.

S t u d e n c i
z niższego gim. lub realne] znaą umie-jd 
szczenie, obfity wikt i kodzicielgką opiekę 
od 70 K. Adres ul. Garbarska L. 10 I piętro 

na prawo

A k a d e m i k
oelujący uczeń, zdolny korepetytor, poszu­
kuje na wbi ibkuyi z niż. gimnazyum. Adres
Z a k o p a n e  P o s t e - r e s t .  R. Z.
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Seminaipm naurzycielshie źensfiiiB
z prawem publioziicści

Sebaldy HilnnichoweJ
w Krakowie, ul. Radtlwilłowska L. 15

Przy Zakładzie Internat
Wpisy powakacyjne na kurs  ̂ I rozpoczną się 29 sierpnia. Egzamina wstępne po­
prawne odbędą się 1 i 2 września. Nauka rozpoczyna się 4 września nabożeństwem 
które się odbędzie o godzinie 8 rano w kaplicy SS. Felicyauek ul. Kołłątaja L. 5

F. Kopaczyńfki i Ika
Fabryka wyrobów bronzowniczych i złotniczych 
odlowarnia szlachetnych metali oraz wyłączna o- 

prczentacya szat l‘1nrgicznych 
=  Związku pracy wolskich I  >łe« i JKal* =
Fhma katza istaiejąca od r. 1864 starała się zawsze żyć patrz: how 
koiolołdw pelakloh wyrobami broazowniozyml I złotniczymi, wykonywanymi 
Starannie 1 sumiennie. Ufając, te  Przewielebne Duchowieństwo, ktere nas, 
dotąd darzył* zaufaniem i przyohylneścią, nls odmówi swegs poparsla sa­
nem * selewi — wyrugowania obcych, Importowych towarów I sdohlenln 

polskloh kośoiołów pracą polskich rąk. 54 0
W KRAKOWIE ULICA BRACKA L. Z. (TELEFON SSSD).

Sławne z dobroci 
Cukry deserowe

poleca

Józef Siermontowski
K r a k ó w ,  u l i c a  B r a c k a .

W szkole gry
na fortepianie i tMoryi Emilii Daie- 
dsichlej, Librowszcsyana 7, rozpoczy­

na sią nauka I września.

Służący
starszy lat 28 połzukuje posady na 

ornaryj od 1 Października,
B uro F i l i p i n y ,  Mlkołąjska liczba 3.

t
agronomii nlem.jąc środków na kończenie 
uniwersytetu, przyjmie miejsoe stałego po­
mocnika lnb praktykanta rolniczego. 
Oferty proszę składać .Student 13“ Admini­

stracja „Głosu Narodu.** 867 0

P o ż y c z k i
na 4 — 6  procent cd 200 Koron wzwyż 
z poręczyolelami lub bez, w 4-ro korono­
wych ratach miesięcznych daje wypłacalnym 
osobom każdego stanu, jakoteż hipoteczne 
pożyczki nskutecznia prędko i dyskretnie 
F ilip  F eld  bank i biuro giełdowe, B u­
d a p e s z t  VIII, Rakóczi ut. 71. Objaśnie­

nia gratis i franco. 1034 6

U T A J C I E Ż ! !
S zan ow n i G o śc ie  p o w ra c a ją c y  * w yw czasów  le tn ic h !

W I T A J A C S E  Ł S y M S !  * całem
dc odnowienia
do jedgnej w K ra k o w ie  p raw dziw ej ch em . p rą ln i i a rt . fa rb ia rn i

„ T Ę C Z A "  ulica Czarnowiejska 72 — Tel. 1471
F I L I E i

u l. św . S e b a sty a n a  fO I u l. K a rm e lic k a  11 ul. D ługa I I u l. K ra k o w s k a  14 
u l. F lo ry a ń s k a  29 | u l. G ro d zk a  Si | ul D ługa 29

takładta Spółki N — dyłtwoj włsśalaWI ,JHo«i Nando“, WydawM I adgawitdzlMliiy n #  ir  JAN MATYAIHL Prakarala „Błaui N«ra4ii“ ir t  xw2«d-.i j r. Dalrzańsklfit w Krakswla, uL św, Tmnaui 91,


